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o władzą w Niemczech.Walka
W ód z narodow ych  socjalistów p o ­

stanów:! ni mniej ni więcej jak zostać 
niemieckim Mussolinim. Powiedział to 
zupeln;e jasno i wyraźnie prezydentowi 
Rzeszy. W zgardził  wicekanclerstwem , 
premierostwem pruskiem i dwiema te­
kami, ofiarowanemi członkom jego o- 
bozu. Zapragną) wyłącznej, niepodziel­
nej w ładzy, zupełnego niekrępowania 
się i nieliczenia się z nikim i z niczem. 
N a  takie postawienie spraw y nie zgo 
dzil się marszałek H indenburg i dlate­
go dzień 13  sierpnia, dzień negocjacyj 
p rzew ódcy  najpotężniejszego w  N ie m ­
czech stronnictwa z prezydentem R z e ­
szy, dzień, na k tó ry  spoglądały z naj­
w iększym  niepokojem nietylko N ie m ­
cy, ale cały świat —  nie dal radnych 
rezultatów. Negocjacje zostały zerw a­
ne. Sytuacja w ew nętrzna N iem iec nie­
wyjaśniona. W ielki znak zapytania, k tó  
ry  groźnie zawisnął ponad państwem 
memieckiem, nie został usunięty.

Pytanie: co dalej? — jest nadal ż y ­
we i aktualne. Papen, oparty  o autory­
tet swego sędziwego zwierzchnika, rzą­
dzi w tej chwil dalej. Rządzi legalnie. 
N a  razie w  zupełnej zgodzie z ob ow ią­
zującą konstytucją. C z y  jednak stan 
ten potrwa długo i co może wstąpić w 
jego miejsce?

V o n  Papen w  jednym  z niedawnych 
w yw iad ó w  prasow ych  oświadczył, że 
nie zamierza bynajmniej unikać parla­
mentu. W ierzy  on, że jego apel do 
stronnictw niemieckich, apel do ich 
zdrow ego rozsądku nie będzie bezsku­
teczny, że stronnictwa zdadzą sobie 
sprawę z tego, że obecnie niema w  
N iem czech  takiego rządu, k tó ryb y  
mógł zająć miejsce jego gabinetu.

C z y  szczerze powiedział to kan­
clerz? W szak  w szystko przem awia za 
tern, że w  momencie decydującej roz­
g ryw ki w parlamencie narodowi socja­
liści, komuniści, centrum i socjaliści po 
dadzą sobie w y ją tk o w o  zgodne ręce, by 
uchwalić niemal jednogłośnie votum  
nieufności dla obecnego rządu. Lanso­
wane niedawno jeszcze możliwości u- 
tworzenia się większości parlam entar­
nej złożonej z narodow ych  socjali­
stów i centrum, obecnie są już oceniane 
nader sceptycznie, gdyż ostatnie pocią­
gnięcia hitlerowców- zdają się w y k lu ­
czać możliwość współpracy z centrum.

Powitanie lotników pol­
skich w Nowym Jorku.
N o w y  Jork. (P A T ). Okręt „Puła- 

sk.“  przybył do portu w  N . Jorku o 
dobę wcześniej niż oczekiwano. N a  
pokładzie statku znajJują się lotnicy: 
oułkownik Kossowski, W eber oraz 
dyr .Kutyłowski. N a spotkanie lotni­
ków polskich wyjechali do przystani 
wszy s° y  tyjący dotychczas uczestnicy 

y k ° sriuszkowskiej oraz konsul
Rzeczypospolitej Kubisz. Porucznik  
Murr.ty autogirem wyleciał na spotka­
nie s ntku, okrążył go kdkakrotnie i 
rzucn na pokład wiązankę k w iatów  na 
znak pozdrowienia d a w ą y e b  tow a­
rzyszów '  on;. P iękny gest lotników I 
au , i-.tL.sK.icn 7 obił na wszystkich 
głębokie wrażenie. .

N ie  może dla nikogo ulegać w ątpli­
wości, że z tego rodzaju sytuacją liczy 
się chyba von  Papen. C o  jednak stanie 
się w takim razie? Istnieje jeszcze jed­
no konstytucyjne wyjście: rozwiązanie 
Reichstagu. T o  jednak nie doprowadzi 
do żadnego celu. N o w e  w y b o ry  nic są 
w  stanie zmienić obecnego układu sil. 
Mogą odwlec krytyczn ą  chwilę, ale rze 
czy w rócą po krótszym  lub dłuższym

Ą ostatniej chwili.

czasie do stanu pierwotnego.
Pozostaje możliwość druga: u trz y ­

manie się Papena przy  w ładzy za wszel 
k ą  cenę, złożenie do archiwum  konsty­
tucji weimarskiej, wprowadzenie d y k ­
tatury w ojskow ej, oparcie się w  miejsce 
parlamentu o gen. Schleichera i jeszo 
Reichswerę.

A le  z tern wszystkiem łączy się naj­
ściślej kwestia druga: jak zachowa się

H it le r?  I jego położenie nie jest dziś; 
bynajmniej wygodne. N ależy  mu w ie­
rzyć, że już sobie więcej nie może dać 
rady z niecierpliwemi rzeszami sw ych  
zwolenników . Przecież od miesięcy o- 
biccuje im, że lada dzień nastanie ch w i­
la, kiedy oni i on ujmą w  swe mocne 
ręce władzę w Niemczech. T ym czasem  
zaś rokowania, negocjacje, wicekancler- 
stwo, jedna czy  dwie tek i nic więcej.

H itler  sam osobiście stara się tw o ­
rzyć nowe pozory, jakoby zmierzał do 
zdobycia władzy jedynie drogą legalną. 
Inni przew ódcy  jego obozu uderzają w  
ton groźbj-. R ob i się szereg p rzygoto­
wań, ćwiczenia z nowemi karabinami 
maszynowemi wstrzym anie urlopów  
dla cz łonków  b ojów ek itd.

A le  w  takim razie przyjdzie do te­
go, o czem oddaw na m ów i się w  N iem  
czech i na swiecie. D o  regularnej w o j­
ny dom owej. W ezm ą w niej udział nie 
dwie a trzy strony, żadna nie współ­
działając z drugą. 1) B runatny  D om , 2) 
Reichswera, 3) komuniści. Powstanie 
stan, jakiego dosłownie nie zna histo- 
rja. K rw a w y  chaos zapanuje nad 50- 
m iljonnwym  narodem. Chaos, którego 
skutków  ani dla Niem iec ani dla świa­
ta przewidzieć nie można.

W śród  p rzec iw n ików  Hitlera, co­
raz częściej zaczynają odzyw ać się glo­
sy, wskazujące na to. że najlepszym 
sposobem załamania Hitlera raz na 
zawsze b yłoby  oddanie mu w ładzy. 
G łosy  te twierdzą, że popularność jego 
runęłaby w tedy  za jednym  zamachem. 
Frazesy demagogiczne poczęłyby pękać 
jak bańki m ydlane w  zetknięciu z 
twardemi w arunkam i zarów no realne­
go życia wewnętrznego jak i stosun­
kó w  m iędzynarodow ych, które chcą 
óę opierać na dążnościach p o k o jo w ych  
i nie mogą tolerować żadnych awantur 
o zasięgu m iędzynarodow ym . H itler  
m u f  alby się załamać przy  robocie po­
zytyw nej.

Jedyn a  rzecz, k tóra  w  N iem czech  
jest dziś faktem  realnym, to :  bójki, 
zamachy bom bowe, akty  terrorystycz­
ne. W szystko inne pozostaje pod zna­
kiem zapytania. T e n  stan niepewności 
długo trwać nic może. Musi się skoń­
czyć. A  na sposób jego zakończenia 
patrzą wszyscy z lękiem i niepokojem.

Święto zwycięstwa oręża 
polskiego w Chicago.
Chicago. (P A T ). W  Chicago odoy- 

Ja się olbrzymia manifestacja polska, 
nazwana świętem zwycięstwa polskie­
go oręża, której celem było upamięt­
nienie i uczczenie bitw y pod W arsza­
wą oraz wymarszu kadrówki i powsta­
nia armji polskiej. Stadjon, obejmujący 
23.000 miejsc był całkowicie wypełnio­
ny. Odczytane zostało orędzie Hoove- 
ra oraz list ministra Zaleskiego. Prze­
mawiali: konsul generalny Zbyszewski, 
członek kongresu Hool. senator King, 
gen. Rouppert oraz prezesi wszystkich 
polskich organizacyj. W  imieniu całe­
go wychodźtwa przemoc * cenzor 
Związku Narodowego Polskiego Świet­
lik, podkreślając olbrzymi-; zaitefci M ar 
szałka Piłsudskiego dla d:. ..’ .: odrodze­
nia Polski oraz jej nieb;. . eyo rozwo­
ju. Publiczność z ogr-m nym  eontęjaz- 
mem witała polską druiyiję olm.mi­
ska, któ- ; byi.a obecu.t obcu -

Znamienny telegram Hitlera
do skazanych na śmierć w procesie bytomskim.

(Telefonem od lioszcpo korejpondenta.)

W arszawa. (Sch.) Z  Berlina dono­
szą: Skazanie na śmierć 5 hitlerowców  
w  Bytom iu grozi (rządowi komplika­
cjami politycznemi.

Hitler -wystosował do skazanych 
na śmierć telegram następujący: „M oi 

. towarzysze! W  obliczu tego potworne 
go, krwawego wyroku czuję się związa 
ny z wami węglami nieograniczonej 
wierności. Wasza wolność jest od tej 
chwili począwszy sprawą mego hono­
ru. W alka z rządem, pod którym  to 
było możliwe, jest naszym obowiąz- 
kiem“ .

Przypuszczają, że partia narodowo- 
socjalistyczna podejmie wszystkie kro­
ki, by uzyskać ułaskawienie dla skaza.

nych. Prawo łaski w Prusach przysłu­
guje nie prezydentowli Rzeszy, lecz 
premjerowi pruskiemu, którym  obec­
nie, jako komisarz rządu Rzeszy, jest 
kanclerz Papen.

Ze strony urzędowej zapewniają, 
te rząd Rzeszy, jak i rząd pruski zde­
cydowane są bronuc swego autory­
tetu bez względu na rozwój wypad­
ków. Jak przypuszczają, premjer pru­
ski nie skorzysta z prawa łaski.

W ykonanie w yroku grozi rządowi 
wybuchem niepokojów. Bytom  jest 
otoczony oddziałami szturmówek hit­
lerowskich. Przez całą noc policja, 
uzbrojona w karabiny i ręczne grana­
ty, trwała w ostrem pogotowiu.

Przed otwarciem konferencji
państw agrarnych w Warszawie.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. (Sch.) Jutro, we środę, 
24 b. m. rano w gmachu Ministerstwa 
Rolnictwa rozpoczyna się sesja komi­
tetu studjów państw agrarnych Eu ro­
py środkowej i wschodniej. A ktu o- 
twarcia dokona wicepremjer Zawadz­
ki, który dziś powrócił do W arszawy Rose.

z urlopu. W  sesli wezmą udział dele­
gaci państw Małej Ententy, oraz Buł- 
garji, Grecji, W ęgier i państw bałtyc­
kich. Przewudnicźącym będzie, zgo­
dnie z regulaminem, delegat rządu 
polskiego, dyrektor departamentu

Nowy rekord lotniczy.
Londyn. (P A T ) Z  Curtisfield 

donoszą, że dwie lotniczki amerykań­
skie Marilies i Thaden wylądowały po 
196 godzinach lotu, bijąc w  ten spo­

sób o 73 godziny rekord kobiety w y ­
trzymałości lotu. Zaopatrywanie samo­
lotu w  benzynę i lotniczek w żyw ność 
odbywało się w  powietrzu.

Strajk w przemyśle tkackim w Anglji.
Manchester. (P A T .) W obec nie­

możności dojścia do porozumienia 
między przedstawicielami właścicieli 
zakładów tkackich a przedstawicielami 
robotników', oczekiw ane jest ogłosze­
nie strajku w przemyśle tkackim hrab 
stwa Lancashire. Strajk prawdoopo- 
dobnie rozpocznie się w sobotę. R o ­

botnicy są zdania, że .zgoda z ich stro­
ny na redukcję zarobków w niczem 
nie przyczyniłaby się do poprawy sto­
sunków wr przemyśle tkackim i po 
upływie roku 1 właściciele przedsię­
biorstw zaproponowaliby ponowne 
obnażenie płac.

Walka ze spekulacją w Sowietach.
M oskw a. ( P A T  ) Agencja Tass I kulanci i wyzyskiwacze internowan1 

donosi, że c-gloszone zostaio rozporza- j bedą w  obozach koncentracy-nych n.a 
dzenie rządu, ustanawiające ostre I okres 5 do 10  lat bez praw a korzv-
środki d!a -walki ze spekulacją. N.a za- j stania z T ikieikoiwiek amnestii, 
sadzie pow yższego rozporządzenia spe :•
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Austrja a protokuł lozański.
Zgon dwóch b kanclerzy. — Ratowanie Austrji od bankructwa. — Skomplikowany 
węzeł interesów. — Opozycja w parlamencie przeciw protokułowi lozańskiemu. — 
Opinja przywódcy socjalistów Bauera o bezwartościowości przyznanej Austrji potyczki.

(Korespondencja własna „ Gazety Lwowskiej41).
Wiedeń, w sierpniu 1931.

Z gon  b. kanclerza Austrji , ks. 
Seipla, wyprzedził  na kilka dni, a 
zgon drugiego b. kanclerza, J .  Scho- 
bera, nastąpił w  dwa dni po przyjęciu 
przez parlament austrjacki protokułu  
lozańskiego.

D ziw ny zbieg okoliczności sprawił, 
iż oba te zgony stw orzy ły  ja k b -  ra­
m y  żałobne, w  które oprawione zo­
stały i ujęte zabiegi i wysiłki nad­
ludzkie obecnego kanclerza austrjac- 
kiego, Dolfussa, nad ratowaniem  to ­
nącej w  falach bankructw a naw y re­
publik' n.addunajskiej. Szczęśliwie, 
większością jednego ty lko  głosu, prze­
prow adził  kanclerz w parlamencie 
protoku ł lozański, co przetłumaczone 
na język  finansów oznacza przvi=cie 
przez A ustrję  pożyczki w sumie too 
m iljonów  szylingów w zlocie. D z i­
w aczn ym  nieco wydaje się fakt, że 
tyle pracy i zabiegów musiał wkładać 
rząd austrjacki w sprawę przepchnię­
cia przez parlament kwestji p o ż yc z ­
ki —  i to dużej —  w chwili obecnej, 
gdy chętnych pożyczyć  jest legjon, a 
chętnych kred yto ró w , zero rrimus je­
den. N a  w y n ik  zaś glosowania w p a r ­
lamencie czeka! z niepokojem nie- 
ty lk o  minister finansów, k tó ry  swój 
budżet opierał na pożyczce lozańskiej, 
n ietylko B ank  N a ro d o w y , k tó ry  ma 
obrócić  część pożyczki na p o d trzy­
manie w aluty  austrjackiej, ale prze­
mysł i banki, k tó ry m  rząd i koleje 
winne są wielkie sumy, a z braku  pie­
niędzy powystawi ił weksle, które i 
przemysł i banki zd yskontow ały  w  
Banku N a ro d o w y m . Na tern nie koń ­
czy się jeszcze skom plikow any łań­
cuch zobowiązań i nadziei, związa­
nych  z pożyczką lozańską. N a  ubo­
czu czekał na rezultaty głosowania w 
W iedniu  jeden z wielkich wierzycieli 
Austrji  —  B ank  Angielski —  k tó ry  
rok  temu pożyczył  A ustr ji  gotów ką 
ze w zględów  politycznych  100  m iljo­
nó w  szylingów  na krótk i termin. P o ­
życzka  ta została „z am ro żo n a "  w sk u ­
tek niewypłacalności d łużnika; teraz 
więc B ank of England spodziewa się 
o trzym ać od Austrji  obligacje pożycz­
kowe, które ulokuje na ryn ku  angiel­
skim i w  ten sposób wejdzie z po­
w rotem  w  posiadanie pożyczonych  
pieniędzy.

T a k i  to skom plikow any i zapląta­
ny węzeł interesów finansow ych  i po­
l itycznych  przedstawia kwestja u- 
dzielonej A ustr ji  na konferencji lo­
zańskiej pożyczki w  sumie 300 m ilio­
nó w  szylingów  w  złocie.

Sfinansowanie tej pożyczki w- 
na siebie Anglja, Francja  (po 100  
m il jonów  szylingów), a na resztę su­
m y  —  Holandja , Szwajcaria, Italia 
i Belgja. Je d n ym  z w aru n ków , które 
postawili k red yto rzy  lozańscy Austrji

Powrót olimpijczyków 
polskich do kraju.

C hicago. (PA T.)  W  poniedziałek 
polska ekspedycia olimpijska 03 seda 
C hicago, udając się do Buffalo. W e 
wtorek  nasi zaw odnicy  zwiedtą slvr.~ 
ne wodospady N iagary ,  w środę ba­
wić będą w Filadeifji. w  czw mtek w 
N o w y m  Jo rk u . D o W aszyngtonu na­
si olim pijczycy nie pojadą z powodu 
nieobecności w W aszyngtonie p re z y ­
denta H oovera . Prawdopodobnie w 
sobotę ekspedycja polska opuści zie 
mie amerykańską i w sia_dz'e na okręt 
„P u łask i1-.

było to, że pożyczka  musi bvć zużyta 
przedewszystkiem  na spłatę długów 
skonsolidow anych  i p łynnych, ciężą­
cych na skarbie austriackim. De facto 
w obec wzajemnego zadłużenia, o  któ- 
rem  wspom inaliśm y wyżej, ar i  Bank 
N a ro d o w y , ani skarb, ani przemysł 
i banki austrjackie nie dostaną do rąk 
pieniędzy. Nastąpi wewnętrzna regu­
lacja zobowiązań —  i tyle. Protokuł 
pożyczki lozańskiej przewiduje w p ro ­

wadzenie kontroh’ ze strony w ierzy­
cieli nad finansami Austrji , ustanawia 
dość ciężkie warunki spłaty i op ro ­
centowania pożyczki.

T o  też w  parlamencie austrjackim 
opozycja  przeciw  protokułow i lozań­
skiemu była silna i pozycję rządu i 
kanclerza Dolfussa uratował przy 
glosowaniu jeden ty lko  głos; 80 gło­
sów padło przeciw, 81 — za. Przeciw 
glosowali socjal demokraci, niemiec-

ko-narodowi i dwaj członkow ie grupy 
faszystowskiej Za  protokulem  gloso­
wali chrześcijańscy demokraci (obóz 
ś. p. ks. Seipla), związek ludow y i 
6-ciu faszystów.

Z  trudnością ty lk o  sklecił rząd 
większość w  parlamencie, gdyż entu­
zjazmu nie by ło  nawet po stronie pro- 
rządowej. N aogó ł  nie spotkały się z 
zaprzeczeniem, nawet ze strony z w o ­
lenników akceptowania pożyczki, ar­
gum enty  posła Bauera, k tó ry  twier­
dził, iż pożyczka  i jej warunki ogra­
niczają samodzielność Austrji  w  poli­
tyce zewnętrznej i gospodarczej na 
przeciąg lat 20-tu, iż wartość p rod u k­
cyjna pożyczki jest żadna, iż plusy 
w alutow e pożyczki przetrwają zale­
dwie parę miesięcy, plusy finansowe 
—  najw yżej rok, poczem cały ustrój 
i życie gospodarcze kraju  znajdą się 
znów  w zaułku bez wyjścia. E . R .

Nowy gw ałt hitlerowców
dokonany na rodzinie polskiej.

Katowice. (P A T .)  „P o lon ia"  do­
nosi o bestjalskim napadzie h itlerow ­
ców na dom rodziny polskiej Barow - 
skich w Jam ach  na Śląsku opolskim. 
Synow ie gospodarza Barowskiego, 
Ignacy i W iktor ,  często namawiani 
byli do wstąpienia do bojów ki hitle­
rowskiej. Początkow o tłumaczyli sie, 
że są neutralni i do bojówki nie za­
piszą się. G d y  jednak w dalszym cią­
gu nie dawano m spokoju, oświad­
czyli organizatorom  bojów ki, że są 
Polakam i i z bandytami nie chcą 
mieć nic wspólnego. Za odm ow ę, a 
zwłaszcza za przyznanie się do pol­
skości, postanowiono ich zam ordo­
wać. Sprowadzono złożone z zamiej­

scow ych hit lerow ców  „M o rd k o m - 
naa J d o “  oraz zaprow adzono ich aż do 
okna pokoju, w  k tó ry m  spah" obaj 
młodzi Barow scy. W ów czas bandyci 
z „M o rd k o m m a n d o "  wrzucili do w n ę­
trza pokoju  granat ręczny, celując w 
łóżko. Granat na szczęście chybił i 
w ybuchł w  drugiej części pokoju. B a­
rowscy nie ponieśli szwanku. R ó w n o ­
cześnie bandyci podpalili dom mie­
szkalny i zabudowania gospodarskie 
w  k i 'ku  miejscach. Płomienie rozsze­
rzy ły  się tak szybko, że B arow scy 
zaledwie zdołali uratow ać życie. D om  
mieszkalny i zabudowania spłonęły 
doszczętnie. Spraw cy zbiegli. Ani 
siraż ogniowa miejscowa, ani straże

I w Gdańsku prowokują.
Gdańsk. (P A T .)  „D anz iger  Volks-  

su m m e "  donosi o szeregu napadów 
hit lerow ców  na ludność robotniczą 
i przechodniów. W  czasie w czora j­
szych dem onstracyj w  Gdańsku, o k o ­
ło godz. 1 7  w  dzielnicy robotniczej 
zebrały się um undurowane bojów ki 
hitlerowskie w  sile kilkuset ludzi, w  
tem jeden oddział konny. Przemawiał 
przew ódca frakcji hitlerowskiej Grei- 
ser, grożąc socjalistom użyciem siły 
wobec ich akcji obronnej i zapow ia­
dając, że L ik ier  przyłączy niebawem 
Gdańsk do R zesz y  niemieckiej. N a ­
stępnie b o jów karze  h :tlerowscv za­
częli p ro w ok o w ać  ludność robotnicza, 
zryw ając odznaki socjalistyczne i na­
padając na przechodniów. Nasiennie 
udali się pochodem d o  W rzeszcza, 
gdzie p o w tó rzy ły  się prowokacje, 
przyczem  bito przechodniów w i e l k i ­
mi żelaznemi kluczami i hakami. N a  
N o w y m  R y n k u  we W rzeszczu o d b y ­

ła się druga manifestacja, na której 
przem awiał przew ódca hitlerowców 
poseł do  parlamentu H irten , zazna­
czając, że już w  najbliższym czasie 
narodowi socjaliści obejmą władzę i 
zapowiadając b ez li tosn ą ‘ walkę z prze­
ciwnikam i „b ru n atn ych  żołn ierzy". 
Następnie pochód udał się do N o w ego  
Portu, gdzie kilku h it lerow ców  rzu­
ciło się na pewnego Żyda , bijąc go 
i kalecząc w  straszliwy sposób. Włra- 
cając z N o w e g o  Portu , demonstranci 
napadli na 16-lem iego członka orga­
nizacji socjalistycznej młodzieży, bi­
jąc go  pa łkam ; i żelaznemi kluczami. 
Popołudniu pobito we Wrzeszczu po­
nownie młodego Żyda, przyczem  na­
pastnicy zajęli groźną postawę wobec 
interwenjującego policjanta. B o jów ka  
napadła również na dw óch starszych 
ludzi, k tó rym  zerwała odznaki socja­
listyczne i pobiła ich do utraty  p rz y ­
tomności.

Trybuny prasowe w sejmie pruskim
tylko dla hitlerowców.

Berlin. H itle row cy  dążą do w y r u ­
gowania dziennikarzy innych odcieni 
politycznych  z trybu ny  prasowej w 
sejmie pruskim. Mając teraz większość 
w sejmie i prezydenta Landtagu swoje­
go partyjnika —  Karla, skasowali 
wszystkie dotychczasowe karty praso­
we, przyczem nowe karty  mają być  
w ydaw ane z zaznaczeniem p artji po i- 
tycznej, do której należy dany spra­

wozdawca sejm owy. Ponieważ, mówią 
hitlerowcy, partja państw owa np. po­
siada w  sejmie ty lko  dw óch posłów, 
przeto spraw ozdaw cy pism, należących 
do dom uw w yd aw n iczych  Mosse i 
Ulstein, będą mogli o trzvm ać ty lko  
dwa miejsca niezależnie od ilości dzien­
ników, które reprezentują. H it lerow cy 
chcą być m iędzy sobą nawet i na t r y ­
bu nie prasowej.

Niemcy w przededniu rewolucji.
Tak sądzi Ludendorff

Berlin. (P A T .)  Lu d en d orff  ogłasza 
w sw ym  organie , ,Volksw artc"- ob ­
szerny artykuł, w  k tó rym  utrzym uje, 
że N ie m c y  stoią w przededniu w y b u ­
chu rewolucji. A u to r  artykułu  prze­
prow adza  analogję m iędzy sytuacją w 
Rosji w  r. 1 9 18  a obecną sytuacją

polityczną w Niem czach. Ocenia'>c 
liczbę o f :ar, jakie padły w Niem czech 
w czasie starć -o litycznych  od czerw ­
ca r. b. na ć i  osób, Lu d en d orff  w y ­
raża przekonanie, że akcja terroru 
zorganizowana była przeważnie przez 
szturm ówki hitlerowskie.

z okolicznych wiosek, stojące pod 
w p ływ em  hitlerowców, nie pośpie­
szy ły  z pomocą. A larm ow an o  straże 
w  Bąkowie, Boruszowie i Kościeli­
skach, jednak napróżno. N ad  B arow - 
skimi zlitowali się sąsiedzi dając im 
tymczasem dach nad głową.

Marszałek Piłsudski 
w Pikiliszkach.

W a.szaw a. (PA T.)  Marszalek Pil-
.sudski odjechał 
liszek.

wczoraj rano do Piki-

Burmistrz Ci er mak 
w Poznaniu.

Pcznań. (P A T .)  W czora j późnym  
wieczorem przybył tu burmistrz C h :- 
cago Antom' Czerniak  z otoczeniem. 
N a  powitanie jego wyszli przedstaw i­
ciele władz miejskich z prezvd miasta 
Rata jsk im  i dyr. M iędzynarodow ych  
Targów Poznańskich Roppem . Dzis 
rano goście zwiedzili zabycki, oraz u- 
rządzenia użyteczności publicznej. N a  
cześć p. C zerm aka odbyło  się śniada­
nie. Z  Poznania <»oście am erykańscy u 
dali się do Berlina.

—   ■ \

Rocznica urodzin Poinca­
re go.

Paryż. (P A T ). Z  okazji 72-ej rocz­
nicy urodzin b. prezydenta Republiki 
francuskiej Poincarego, mieszkańcy 
Sam pigny, gdzie b. prezydent obecnie 
stale zamieszkuje urządzili uroczysty  
obchód. W spółpracow nik  „Paris-Soir“  
uda! się do Sam pigny specjalnie w tym  
celu aby wziąć udział w uroczysto­
ściach. Byl on przyjęt) przez Poin­
carego, k tó ry  — zdaniem kores­
pondenta — zachowuje jak na swój 
wiek wielką rzeźkość.

Otwarcie parlamentu 
japońskiego.

Paryż. (P A T ). Ju tro  otw arta  bę­
dzie przez cesarza japońskiego n a d zw y­
czajna sesja parlamentu, na której ma 
być rozpatryw ana kwestja pom ocy dla 
ludności cierpiącej z pow odu kryzysu  
gospodarczego. M im o, że frakcja  par- 
tji większości Seykuai przeszła do o- 
pozycji nie przewiduje się naogól żad­
nych incydentów w toku sesji. Panuje 
przekonanie, że drugie pod względem 
większość" stronnictwo japońskie Min- 
seito będzie w  całości popierać rząd. 
Prem jer Saito, minister finansów T a k a-  
hashi oraz minister spraw zagranicz­
nych hr. Ushida wygłoszą na posie­
dzeniu expose o  polityce rządu. Ze 
względu na sytuację w Mandżurji o- 
czekuje się z wielkiem zainteresowa­
niem, zwłaszcza przem ówienia ministra 
spraw zagranicznych.
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porozumienia w Ottawie.Szczegóły
O ttaw a. (P A T ). Porozumienie go­

spodarcze, przyjęte w Ottawie pomię- 
d?- Zjednoczonem  Królestw em  a D o- 
minjami przewiduje, iż po 13  listopada 
r. b. w dalszym ciągu utrzym ana bę­
dzie zasada wolnego przyw ozu  do 
Zjednoczonego Królestwa p rod uktów  
całego Imperjum Brytyjskiego. O d za­
sady tej jednak będą przyjęte pewne 
w yjątki. Rząd bryty jski przyjął zobo­
wiązanie, iż clo generalne ad valorem 
obowiązujące obecnie w  stosunku do 
n iektórych prod uktów  zagranicznych 
niebędzie zmniejszone bez zgody za­
interesowanych rządów dom mjalnych.

Porozumienie angielsko - kanadyj­
skie przewiduje w dalszym ciągu w o l­
ny p rzyw óz do Wielkiej Brytan ji w  
okresie najbliższych trzech lat p rz y ­
wozu p rod uktów  mlecznych kanadyj­
skich bez żadnego obciążenia celnego; 
po upiywie jednak tego trzechlecia, 
rząd bryty jsk i może p rzyw óz  ten ob ­
ciążyć cłem, jeśli interesy producen­
tów  bryty jsk ich  będą tego wym agać. 
R z ą d  brytyjski przyjął następujące je­
szcze zobowiązania: zboże zagraniczne 
w  ziarnie oclone będzie w  wysokości 
2 szylingów od ćw iartki, masło —  13  
szylingów od cetnara, sery —  15 %  ad 
yalorem , miedź nieobrobiona wreszcie 
w  wysokości 2 pensów od funta wagi. 
Ogłoszona nomenklatura wym-enia 
220 pozycy j  ta ry fy  kanadyjskiej, które 
przewidują nowe preferencje lub też 
zwiększone dla przyw ozu  prod uktów  
b ryty jsk ich .

Porozumienie angielsko - kanadyj­
skie przewiduje pozatem nieoficjalne 
porozum ienie między hutami żelazne- 
mi i stalowemi; porozumienie to bę­
dzie w  przyszłości służyć jako podsta­
w a  do przystosowania obecnie obow ią­
zujących taryf  celnych. U m o w a  kana­
dyjsko - angielska przewiduje poża­
rem, iż Zjednoczone Kró lestw o i K a ­
nada w  w yp ad ku , gd yby  przyznane 
wzajemne preferencje zostały zagrożo­
ne przez akcję jakiegokolwiek państwa 
zagranicznego, a dotyczyłaby  akcja ta 
jakiejkolwiek kategorji  tow arów  —  
obie umawiające się strony zabronią 
przyw ozu  danego towaru na swój 
obszar celny. W  sprawie przyw ozu  w  
ziarnie na rynek bryty jski, porozum ie­
nie przewiduje możność zniesienia cla 
na prz yw ó z  tego artykułu  jedynie w 
w ypadku , jeśli producenci Im perjum  
niebędą mogli, lub nie zechcą zastoso­
w a ć  swych cen do potrzeb b ry ty j­
skich, w  każdym  razie nie przekracza­
jących cen światowych.

Porozumienie pomiędzy Zjednoczo- 
nem Królestw em  a Australją dotyczy 
reglamentacji im portu  mięsa przez 
Anglję, wzamian zaś Australja przyzna 
szereg preferencyj, k tó rych  lista bę­
dzie ogłoszona później.

N o w a  Zelandja zwolni Anglję z 
szeregu nadw yżek celnych obow iązują­
cych obecnie oraz zwiększy listę towa­

Pogrzeb ś. p. St. Lubo­
mirskiego.

W arszaw a. (P A T ) . W  dniu w czo­
rajszym odbył się u roczysty  pogrzeb 
f. p. księcia Stanisława Lubom irskie­
go, k tó ry  zmarł przed kilku  dniami w  
K a r łow ych  W arach . W  M szy  żałobnej 
w  kościele św. Aleksandra brali udział 
mm. Zaleski, wicem inistrowie Skarbu 
K o c  i Przemysłu i H an dlu  Doleżal, 
oraz liczni przedstawiciele sfer prze­
m ysłow ych , kupieckich i to w a rz y­
skich stolicy. N a  cm entarzu pow ąz­
kow skim , gdzie zwłoki chw ilow o zło­
żone zostały w  katakum bach, przem ó­
wienia wygłosi rn. in. wicemin. D o le ­
żal, prezes B anku Polskiego W ró b le w ­
ski, wiceprez.  ̂ B anku  H andlow ego  w  
W arszaw ie G liw ic  i naczelny dyrektor  
Lcn tr .  Zw.^ Przem. W ierzbicki. W szys­
cy  podkreślali w ysokie  zalety um ysłu 
i charakteru Zm arłego, podnosząc jego 
zasługi na każd ym  odc.nku  naszego 
życia gospodarczego, gdzie Z m a rły  
pracował.

rów, korzysta jących z preferencyj cel­
nych.

Południowa A fr y k a  zwiększy listę 
preferencyj, a w  szczególności udzieli 
preferencyj celnych na maszyny ko­
palniane oraz wszelkie obrabiarki, 
o p ro w a d z i  cło na w y ro b y  tkackie za­
graniczne i t. p.

N o w a  Ziemia zaofiarowała Anglji 
preferencje celne, które jednak w pro-

Berlin. (P A T ). W  toczącym  się 
przed sądem specjalnym w Bytom iu  
procesie przeciw ko hitlerowskim człon 
kom  szturm ówki, k tórzy  zamordowali 
robotnika Piecucha w  Potempie, p ro­
ku rator  zażądał kary  śmierci dla 5 o- 
skarżonych. W  przem ówieniu podkre-

wadzo.ne będą dopiero w  przyszłym  ro 
ku, rezerwując sobie przeprowadzenie 
z W. B rytan ją  pertraktacyj w  sprawie 
importu rudy żelaznej do Anglji.

Z  Południową Rodezją  nie przew i­
dziane są obecnie żadne zmiany w  sto­
sunku do istniejących obecnie u m ó w  
preferenc) jnych.

Bardzo w ażnym  momentem p oro­
zumienia gospodarczego między A nglją

ślii on, że chodzi tu o zabójstwo z 
premedytacją  i że w y łącznym  m o ty ­
wem zbrodni jest podjudzanie do ak­
tów terroru politycznego.

Berlin. (P A T ). W czora j o godzinie 
16.45 sąd specjalny w  B ytom iu  ogłosił 
w y ro k  przeciwko szturm owcom  hitle-

11 1 " '

a dominjami jest zobowiązanie się tych 
ostatnich do zniesienia wszelkich nad­
wyżek celnych w  stosunku do im p or­
towanych to w a ró w  brytyjskich. Z o b o ­
wiązanie to wejdzie w  życie w  chwili, 
kiedy pozwoli na to obecna sytuacja 
finansowa rządów dominjalnych.

*  *  *

R O Z D Ź W I Ę K I  W  K O Ł A C H  

R Z Ą D O W I Y C H .

G ł o s y  p r a s y .
W arszawa. (T el. wł.) D onoszą z L o n ­

d ynu :
W yn ik i obrad konferen cji ottaw skiej 

w yw ołu ją , tacdług opinji k ó ł p o lityczn ych , 
rozdźw ięki w kołach rządow ych. M in ister 
spraw  zagran icznych , Joh n  Sim on, udaje się 
dzi do rezydencji letniej prem jera M ac D o . 
nalda, Lossiem outh. gdzie przebyw a już m. - 
nister spraw  w ew nętrzn ych , H erb ert Sam uel. 
O m aw ian e m ają być spraw y, zw iązane z 
k onferen cją  ottaw ską, celem uzgodnienia 
poglądów  przed zw ołaniem  rady gabineto­
wej.

Prasa angielska kom entuje  w yn ik i k o n ­
ferencji o ttaw skiej dość pow ściągliw ie. 
,.T im es" pisze, iż dotychczas niepodobna 
osądzić w szystkie szczegóły obrad i nie 
w szystkie uchw ały podano do wiadom ości 
publicznej. Z  tego jednak, co już jest w ia . 
dom em , m ożna w yciągnąć w niosek, iż w  
O ttaw ie opracow ano szeroki plan. celem 
rozszerzenia handlu w ew nątrz  im perjum  
b ryty jsk iego . Plan ten nie zadow oli w szyst­
kich . Z w olen n icy w olnego handlu będą 
skarżyli się na nowe cla, k tóre nałożone będą 
na pszenicę i m iedź. Z w olen n icy koncepcji 
im perjalnej rów nież nie będą zadow oleni, 
chociaż zasadniczy ich postulat, m ianow icie, 
u p rzyw ile jow an ie  celne w ew nątrz im perjum  
i zniżenie staw ek celnych , w zasadzie p rzy ję ­
to. Z arów no  dom inja, jak  i przem ysł angiel­
ski, m ogą być zadow olone z w yn ik ó w  k o n ­
ferencji o ttaw skiej. O tw iera ona drogę do 
p op raw y stosunków  gospodarczych.

„N e w s C h ro n ic ie " pisze, iż konferencja 
ottaw ska oznacza dla handlu światow ego 
w prow adzenie now ych  ograniczeń. N ie p rz y ­
niosła ona zniesienia b arjer celnych  oraz sy ­
stemu kontyngen tow ego, czego dom agają się 
w szyscy ci, k tó rz y  chcą w a lczyć  z k ryzysem  
gospodarczym  przez znWsienie ograniczeń 
celnych i zakazów  przyw ozu .

Socjalistyczn y „D a ily  H e ra ld " przep o­
wiada, iż w yn ik iem  konferencji ottaw skiej 
będzie zwiększenie cen arty k u łó w  żyw n o ­
ściow ych.

Dla filatelistów.
R z y m . fP A T ) .  Z  okazji X  rocznicy 

marszu na R z y m  i objęcia steru w ła­
dzy przez Mussoliniego, ministerstwo 
komunikacji w ydało  specjalne znaczki 
pocztowe.

rowskim , k tórzy  zam ordowali w  P o ­
tempie robotnika Piecucha. N a  karę 
śmierci skazani zostali oskarżeni K o t-  
tisch, Muller, W olnitz  i G rau pn er 
za zabójstwo na tle politycznem. G łó w  
ny oskarżony Lachm ann został ró w ­
nież skazany na karę śmierci, za pod­
żeganie do morderstwa. O skarżony 
H oppe otrzym ał dwa lata ciężkiego 
więzienia, trzej pozostali zaś H adam ik, 
N o w a k  i Czaja  zostali uwolnieni.

Film na usługach propa- 
dandy religijnej.

Lond yn . (P A T ) . Donoszą tu z C it-  
ta del Vaticano, że Papież Pius X I  po­
stanowił u żyć  filmu dźw iękow ego dla 
propagandy religijnej. W  tym  celu u- 
dali się do H o lly w o o d  trzej midonarze 
dla zapoznania się z techniką kinema­
tograficzną. Po ich powrocie w  O t t a  
del V aticano zostanie otwarte studjum. 
które będzie realizować filmy obrazu­
jące życie świętych i w ybitnych  jedno­
stek Kościoła od początku ery chrze­
ścijańskiej.

Odznaczenie pośmiertne 
dziennikarza francuskiego.

Paryż. (P A T ) .  Znany dziennikarz 
francuski A lbert  Londres k tóry  zginą! 
w  katastrofie statku „Georges Phili- 
part“  w  maju r. b. został obecnie od­
znaczony krzyżem  Legji H onorow ej.

Rozruchy hitlerowskie po wyroku.
Zdemolowanie sali sądowej.

Berlin. (P A T ) .  Po  ogłoszeniu w y r o ­
ku śmierci w  procesie bytom skim , w  
gmachu sądu i na ulicach miasta do­
szło do b urzliw ych  scen, w y w o ła n ych  
przez narodow ych  socjalistów. Inter- 
wenjowała  policja, uzbrojona w  kara­
biny i hełm y stalowe. N a ro d o w i socja­
liści z okrz yk a m i „H eil  H it le r”  opu­
ścili salę sądową. O becny na sali prze- 
wódca szturm ów ek śląskich, porucznik 
Heines, zawołał: W y r o k  ten jest sy ­
gnałem, k tó ry  poruszy całe N iem cy. 
Po w yparc iu  h it lerow ców  z gmachu 
sądu, narodowi socjaliści um udurow a- 
ni, urządzili pochód, na czele którego 
postępow ały  form acje  w ojskow e, p r z y ­
byłe samochodami ciężarowemi z 
W rocław ia . Z  na jw yższym  wysiłkiem  
pogotow ie policyjne z bronią w  ręku 
starało się opróżnić plac i ulice w  p o­
bliżu gmachu sądu. D opiero  po dłu­
gim czasie udało się policji sytuację o- 
panować.

Berlin. (P A T ) . „B erl in er  T a g b ia tt "  
w  w ydaniu  wieczornem  donosi, że w  
B yto m iu  w yb u ch ły  rozruchy, sp o w o ­
dowane ogłoszeniem w y r o k u  w  proce­

sie hitlerowskim. O lbrzym ie tłumy o- 
toczyły  gmach sądu z w idocznym  za­
miarem przypuszczenia szturmu i uwul 
nienia skazanych. W  wielu sklepach 
żydow skich  oraz w  redakcji mieisco- 
wego organu socjalistycznego w yb ito  
szyby. W  całym mieście skonsygnowa- 
ne duże oddziały policji. K ilkakrotn ie  
doszło już do w ym ian y  strzałów.

Tarn ow sk ie  G ó ry .  (P A T ) .  Partja 
narodowo - socjalistyczna w  B ytom iu , 
po otrzym aniu  wiadomości o postawie 
niu przez prokuratora  wniosku, dom a­
gającego się kary  śmierci dla 5 oskar­
żonych w  procesie o zamordowanie 
Piecucha, wydala nadzwyczajne w y d a ­
nie swego organu „Deutsche Ost- 
fro n t” , w  k tó rym  dziennik om awia 
szczegółowo wniosek prokuratora. 
Pod w pływ em  tego artykułu  doszło 
na sali sądowej, w  której to c z y l i  się 
rozprawa, do demonstracji, podczas 
której salę zdem olowano. Ponadto w y  
b,-to szyby w ystaw ow e w  redakcji 
„V o lk sw a c h t ’‘ w  Bytom iu. Atm osfera 
w  mieście jest nadzwyczaj naprężona.

Skład delegacji polskiej
na konferencję Bloku Rolniczego w Warszawie.
W arszawa. (P A T ) . W  obradach 

stałego Kom itetu  Studjów E konom icz­
nych państw rolniczych E uro p y  środ­
kow ej i wschodniej, które rozpoczną 
się 24 bm. w  Ministerstwie Roln ictw a 
i R e fo rm  R o ln ych , uczestniczyć będą 
delegaci oraz eksperci Bulgaiji ,  Czecho 
słowacji, Estonji , Jugosiawji, Ł o tw y , 
R u m u n ji  oraz Węgier. Przyjazd dele­
gatów  tych państw nastąpi w ciągu 
w torku  23 bm. W  imieniu Polski w ez­
mą udział w  konferencji stali delegaci 
Polski do Kom itetu Studjów pp.: 
A dam  Rose, dyr.ęktor Departamentu 
Ekonom icznego Ministerstwa R o ln ic­
twa i R e fo rm  R olnych , M ieczysław So 
kolowski —  dyrektor Departamentu 
handlowego Ministerstwa Przemyślu i

Handlu, Antoni R o m a n  —  radca eko­
nomiczny w Ministerstwie Spraw  Z a ­
granicznych. Ponadto w  charakterze 
ekspertów wezmą udział w konferen­
cji pp.: Leon Barański —  dyrektor 
Banku Polskiego, W ik to r  Przedpełski
— prezes państw ow ych  zakładów prze 
m yślow o - zbożow ych, Je rz y  N o w a k
—  naczelnik W ydziału  kredytu  zagra­
nicznego w  Ministerstwie Skarbu, T a ­
deusz Ł ych o w sk i  —  radca Min. Prze­
myślu i H andlu. N a  konferencji prze­
wodniczyć będzie, zgodnie ze statutem 
Stałego Kom itetu  Studjów, rezerwują­
cym przew odnictwo dla delegata kraju, 
w  kór\ m konferencja się odbywa, 
przedstawiciel Polski dyr. A dam  Rose.

Oburzenie prasy francuskiej
z powodu projektowanych zmian klauzul wojskowych 

Traktatu Wersalskiego.
Marsylja. (P A T ). Prasa tutejsza z 

nietajonym kry tycyz m em  odniosła się 
do sygnalizowanych z Lond ynu  pogło­
sek o mających się rozpocząć nieba­
wem  rokowaniach francusko - niemiec 
kich w  sprass ie ewentualnych zmian 
klauzul w o jskow ych  T raktatu  W ersal­
skiego. „Marseile Soir”  opublikow ał na 
ten tem at w yczerpujący  i rzeczow y 
artykuł, w  k tórym  paryski korespon­
dent tego pisma Georges Suarez, 
stwierdza, że raz wstąpiwszy na po­
dobną drogę ustępstw trudno się bę­
dzie Francji potem na niej zatrzym ać 
i na coraz to nowe żądania Niemiec 
odpowiedzieć wreszcie ,,nie“ . —  A u ­

tor  kończy  swe w y w o d y  następującą 
ironiczną pointą: .. .gdybyśm y byli w  
r. 19 14 -y m , zamiast m obilizować się, 
jak idjoci, pozwolili N iem com  zagar­
nąć nasz kraj, zgnieść Rosję  i Serbie 
oraz pogwałcić neutralność Belgji, nie 
byłoby wojny z Niemcami... w  rzeczy­
wistości więc, nie kto inny, lecz F ran ­
cja winna jest n ietylko swoim własnym  
nieszczęściom, lecz także i nieszczę­
ściom, które zwalają się na N iem cy  od 
r. 19 14 -g o  Za  to wszystko zażąda się 
od nas w krótce  rachunku... Myślicie, ż 
żartuję. Bynajmniej.. . mówię najpo­
ważniej w  świecie1’.

Pięć wyroków śmierci w procesie bytomskim.
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EcLa zgonu ś. p. Micha­
lin} Mościckiej.

W arszaw a. (P A T ) .  W śród depesz 
kondolencyjnych, które otrzym ał P. 
Prezydent Rzplitej z powodu zgonu 
ś. p. M ichaliny Mościckiej, znajdują się 
m. in. następujące:

C itta  del Vaticano. —  Głęboko 
wzruszony bolesną nowiną o śmierci 
Pani Mościckiej, Ojciec św. w yraża 
najszczersze kondolencje z pow odu ża­
łoby, jaka dotknęła dom Waszej Eksce­
lencji. M odlitw a i wstawiennictwo tej 
tak szlachetnej duszy chrześcijańskiej, 
dadzą pociechę Niebios W . Ekscelencji 
i jej bliskim. Ojciec św. przesyła ró w ­
nież specjalne błogosławieństwo apo­
stolskie. Proszę o przyjęcie i moich 
własnych najszczerszych w y ra z ó w  
współczucia. (— ) Kardynał Pacelli.

Z  Białego D om u nadeszła depesza 
treści następującej: Pani H o o v e r  i ja 
jesteśmy głęboko przejęci wiadomością 
o śmierci Pani Mościckiej i przesyłamy 
W . Ekscelencji szczere kondolencje z 
powodu ciężkiego ciosu, k tóry  W . 
Ekscelencję spotkał. (— ) H erbert 
H oo ve r

Prócz tego, jak wiadom o depesze 
kondolencyjne nadesłali jeszcze m. in. 
król bułgarski Borys, cesarz Japonji 
H irohito , szach perski Reza Pahlevi, 
prezydent republiki tureckiej Ghazi 
Mustafa Kemal, król rumuński Karol, 
prezydent Finlandji Svm h ufw ud , re­
gent król W ęgier  H o rth y , premjer rzą 
du prow izorycznego Brazylji Ponto 
Getulji Vargas i w. in.

Wypadek samochodowy.
Poznań. (P A T .)  Dziś w  południe 

w K om orn ikach  w yd arzył  się tragicz­
ny w ypadek sam ochodowy. W skutek 
pęknięcia opony w  przedniem i tv 1- 
nem kole, samochód, kierowany przez 
hrabiego Józefa  Tyszkiew icza, z k tó ­
rym  jechał hr. A lfred  Mycielski z W o l 
sztyna, zrulowal P Mycielski dozna: 
sKomplikowanego złamania nogi i na i  
wyrężenia kręgosłupa, zaś p. T y s z k e -  
wicz jedynie okaleczenia tw arz ,’ i o-, 
gólnej kontuzji. R a n n ych  odwieziono 
dc szpitala w Poznaniu.

Chwalebna akcja 
kolejarzy.

Z w iązek  Z a w o d o w y  P racow ników  
K ole jow ych  R .  P. (Z. Z .  K.) zorgani­
zował dla dzieci w szystkich  kolejarzy 
(nietylko cz łon ków  Zw iązku) sprzedaż 
książek szkolnych do szkół powszech­
nych, średnich i zaw od ow ych  z 20% 
rabatem od ceny księgarskiej.

W  tych dniach delegacja Z. Z. K. 
zw róciła  się do wiceministra K o m u n i­
kacji, inż. Czapskiego, z prośbą o 
zezwolenie na przesyłanie paczek z 
temi książkami w  przesyłkach służ­
b ow ych , a więc bez opłaty, j a k  sły­
chać, zezwolenie to ma być udzielone.

Przed tygodniem propagandy 
Związku Strzeleckiego.

W  dniach od 2-go do 9-go paź­
dziernika b. r. urządza Zarząd  V I. 
O kręgu  Z w iązku  Strzeleckiego „ T y ­
dzień Propagandow y Z w iązku  Strze­
leckiego'". W yło n io n y  Kom itet orga­
nizacyjny, dla przeprowadzenia pow yż 
szej im prezy, przydzieli!  w yłonionym  
Sekcjom , zrealizowanie poszczegól­
nych punktów  ogólnego programu 

Sekcji wychow ania  Obywatelskiego 
przypadło  w  udziale przy  pom ocy  T o ­

warzystw a Przyjaciół Z w . Strzeleckie­
go urządzenia uroczystej A kadem ji w  
dniu 2 października b. r. w  sali miej­
skiej (Ratusz) w  godzinach wieczor­
nych, oraz zorganizowanie krótkich  
przem ówień propagandow ych, które 
mają być wygłaszane w  czasie przerw 
koncertu orkiestr w ojskow ych  1 in­
nych, przygryw ających  w  czasie „ T y ­
godnia" w  kilku  punktach miasta 
L w o w a .

Klara Bow przybywa do Lwowa.
Artystka jest Lwowianką i nazywa się właściwie

Fabjanówna.

Pomoc P. C. K. dla 
górników polskich 

w Belgji.
Ekspozytura  Polskiego C ze rw o n e­

go K rz y ż a  w Belgji podjęła energiczną 
akcję pom ocy górnikom  - Polakom, 
k tó rz y  skutkiem strajku w  kopalniach 
belgijskich znaleźli się w  niezwykle 
ciężkiej sytuacji. Delegat P. C . K. o b ­
jeżdżał szereg ważniejszych ośrodków  
i wszedł w porozumienie z prezesami 
K o m ite tó w  opieki społecznej, u k tó ­
rych  uzyskał poparcie dla bezrobot­
nych  Polaków . W  w yn ik u  tej akcji 
wiele rodzin g ó rn ików  otrzym ało  do­
raźną pom oc od gmin belgijskich. Po­
nadto ekspozytura P. C . K. w Belgji 
przy pom ocy zarządu głównego w y ­
dala bezrobotnym  górnikom  szereg do 
raźnych zapomóg.

Jednocześnie Polski C ze rw o n y  K rz y ż  
w  Brukseli czyni starania o ulokowanie 
dzieci górn ików  polskich na ostatnich 
tegorocznych kolonjach letnich C z e r­
wonego K rz yża  Belgijskiego.

Prasa poznańs'ka donosi: Poznań
czeka w najbliższych miesiącach nie­
zw ykła  sensacja. O to jedna z najsłyn­
niejszych gw iazd ekranu rudow łosy  
trzpiot K lara  B ow , zapowiada swój 
p rzyjazd  do Polski i do Poznania.

Ja k  w iadom o K lara  B o w  popadła 
ostatnio w  konfl ik t  z w ytw órn ią  w 
I lo ly w o o d ,  w  której była stale anga­
żowana, a to z pow odu procesu, jaki 
w yto czy ł  jej tamtejszy są*d. ,

Proces ten jednak nie zwichnął jej 
karjery, przeciwnie, przed miesiącem 
u tw orzyła  ona własny zespół z łożo­
n y  z w yb itn ych  aktorów  i aktorek  
f i lm ow ych , z k tó rym i zamierza u- 
rządzić tournee po całej Europie. 

K lara  B o w  w  rozm ow ie  z jed­

nym z P o laków  przebyw ających  w 
H o llyw o o d , oświadczyła, że w grud­
niu, względnie w  styczniu, zawita do 
Polski, gdzie we Lw ow ie , w  W arsza­
wie, Poznaniu j  w  K rakow ie  wystąpi 
w  znakomitej komedji Picarda p. t. 
„ K i k i “ .

Zaznaczyć  należy, że wedle bardzo 
praw dopodobnej ■ wersji Klaira B ow  
jest Polką, pochodzi ze L w o w a  i 
p raw dziw e jej nazwisko brzmi Zofja  
Fabjanówna. W  roku  19 19  była ona 
uczenicą szkoły  operow ej profesora 
Z a rem by  a w  roku  1922  wyjechała  do 
A m eryk i ,  gdzie w  dwa lata później 
w ypłynęła  jako znakom ita artystka 
film owa Clara Bow.

Państwowa szkoła tkacka w Stryju.
W  Stry ju  założona została P ań­

stw ow a Szkoła T k a ck a  dla nauki te­
oretycznej i praktycznej głównie w 
tkactwie lnianem. Szkoła ma na celu 
wykształcenie w y c h o w an k ó w , którzy 
m ogliby przy  poparciu sejm ików  po­
w iatow ych  lub gm in zakładać własne • 
w arsztaty pracy. W ytw órcz o ść  lnia­
na w  Małopolsce Wschodniej jako 
przem ysł drobny znajduje się prawie 
wyłącznie po chatach wiejskich, gdzje 
na p ry m ityw n y ch  krosnach tkacze 
wyrabiają  płótna.

Etobrze zorganizowane w ytw órn ie  
tak ręczne jak i mechaniczne w yrab ia ­
ją tkaniny ty lko  bawełniane, wełnia­
ne, jedwabne i jutowe, a więc prawie 
90 proc. z w łókna zagranicznego. N a ­

tomiast nasz len w ysy łam y  zą bezcen 
zagranicę, a część z tego przerabia fa ­
b ryka  w  Żyrardpw ie , której właścicie­
lami są niestety cudzoziem cy. N a ­
szych w ytw órn i lnianych, drobnycfi, 
pryw atn ych , lub w  rodzaju spółek 
prawie że niema i w  tym  kierunku 
jest jeszcze wiele do zrobienia. Z  na­
szego kra jow ego lnu można wyrabiać 
tak ręcznie, jak i mechanicznie prze­
piękne o wysokiej wartości tkaniny 
lniane.

Szkoła w  Stry ju  wyposażona jest 
w  przyrząd y  do obróbki lnu, ulepszo­
ne ręczne warstaty tkackie, przyrzą­
dy do w y ro b u  tkanin w zorzystvch, 
warsztaty  mechaniczne i p rzyrząd y  
do bielenia przędzy.

Uwadze pragnących studjować
zagranicą i w Warszawie.

A kadem ickie B iuro In form acyjne i- 
stniejące od r. 1924  w  W arszawie, Plac 
Żelaznej B ram y  N r .  6 m. 1 1 ,  kom uni­
kuje, ze zapisy na W yższe Uczelnie 
Zagr. rozpoczęły się już na rok akade­
micki 19 3 2 — 1933.

Biuro załatwia świadectwa przyjęcia 
na wszystkie uczelnie w  Europie i poza 
Europą, wydaje dow ody  M iędzynaro­
dowej Konfederacji S tudentów ,C. I. 
E.), załatwia ulgowe i bezpłatne w izy

i lP"
Jednocześnie zawiadamia się, że za­

pisy na Uniwersytecie w  W arszawie 
trwać będą od i-go  do 15 września, a 
egzaminy wstępne, kwalifikacyjne będą 
miały miejsce w drugiej połowie w rze­
śnia. Dla zaoszczędzenia kosztów prze­
jazdu biuro załatwia zapisy na w szyst­
kie W yższe Uczelnie w  Warszawie.

Biuro udziela wszelkich informacyj, 
związanych z wyjazdem  na studja zagr
i w  Warszawie. Inform acje na miejscu 
udzielane są bezpłatnie, pisemne po 
przesłaniu zł. 1 w  znaczkach poczto­
w ych  na pokrycie kosztów  porta.

Poprawa stosunków między U. S. A.
a Sowietami.

W  Stanach Z jednoczonych zaczyna 
się ostatnio dokonyw ać niezwykle zna 
mienna przemiana nastrojów w odnie­
sieniu do Rosji. O ile bowiem  dotych­
czas W aszyngton stał na stanowisku, 
że każdy obywatel amerykański handel 
z Rosją  uprawiać musi na własne ry z y ­
ko, o tyle obecnie rząd zaczyna popie­
rać ten handel. W  związku z tern w 
sferach gospodarczych utrzym uje się o- 
pinja, że w  niezadlugim czasie zawarty 
zostanie traktat handlow y z Z S SR .

Obecnie Sowiety próbują umieścić 
na rynku  amerykańskim transzę za­
graniczną, wyłożonej ostatnio czwartej

pożyczki planu 5-letniego. Ponieważ 
oprocentowanie pożyczki wynosi 1 0 % ,  
a obligacje podzielone są na małe od­
cinki do 10  rubli, udało się Rosjanom  
w  kolach kom unistycznych A m eryk i  
u lokować pewną ilość tych obligacyj. 
Według doniesień „ N e w  - Y o r k  T i ­
mes"’, sfinalizowane zostały w  związku 
z tern rokowania między Z S SR . a C h a ­
se National Bank, oraz International 
Akceptance Bank, ponieważ wyplata 
za kupony i obligacje ma być d o k o n y ­
wana w walucie tego kraju, w  k tórym  
obi igacje zostały zakupione.

Rozporządzenie w spra­
wie surowic i szczepio­

nek leczniczych.
W  Dzienniku U staw  ogłoszone zo­

stało rozporządzenie ministra Spraw 
W ew nętrznych  w  sprawie w yrobu , 
kontroli i sprzedaży surowic i szcze­
pionek leczniczych, zapobiegawczych 1 
diagnostycznych.*

N a  podstawie tego rozporządzenia 
w y ró b  surowic i szczepionek, u ż y w a ­
nych w  praktyce lekarskiej, dozw olony 
jest wyłącznie osobom, które uzyskają 
odpowiednie zezwolenie departamentu 
służby zdrowia. W y ró b  surowic i szcze 
pionek odb yw ać  się może ty lko  pod 
fachowem kierownictw em  osób, za­
twierdzonych przez departament.
W szystkie zakłady w y ro b u  surowic i 
szczepionek obowiązane są prowadzić 
szczegółowe w y k a z y  w y p ro d u k o w a ­
nych materjałów, oraz notować komu, 
w  jakim czasie 1 w  jakich ilościach su­
rowice lub szczepionki zostały odstą­
pione.

W szystkie surowice i szczepionki 
przed ich wypuszczeniem w  obieg pod­
legają badaniu w  państw ow ym  zakła­
dzie higjeny w  W arszawie. Badaniu 
podlega każdorazowo cala serja produk 
cji surowic 1 szczepionek. C ałkow ita  
serja produkcji powinna być złożona w 
specjalnem pomieszczeniu w  lokalu za­
kładu w ytw ó rczeg o  i opieczętowana 
pieczęcią urzędow ą po pobraniu prób 
do badania. Po utrzym aniu  pom yślne­
go w yn ik u  badania, W ojew ództw o  u- 
dziela zezwolenia na puszczenie w 
obieg surowic, względnie szczepionek.

Rozporządzenie określa czas, w  cią­
gu którego  surowice 1 szczepionki m o ­
gą znajdować się w  obiegu.

Prace nad racjonaliza­
cją metod rozprowadze­

nia towarów.
M iędzynarodow a Izba H andlow a w  

dążności do usunięcia przeszkód, para­
liżujących norm alny obrót tow arow y, 
zainicjowała prace badawcze nad pro­
blemem racjonalizacji metod rozpro­
wadzenia to w a ró w  między konsum en­
tów.

2  uwagi na różnorodność stosunków 
w  poszczególnych krajach, M iędzyna­
rodowa Izba H andlow a zaleciła K o m i­
tetom N a ro d o w y m  zorganizowanie 
K om itetów  koordynacy jnych , złożo­
nych z przedstawicieli kra jow ych  or- 
ganizacyj wzgl. osobistości, k tórych  
zadaniem będzie zbadanie poruszonego 
zagadnienia w  płaszczyźnie stosunków 
przejawiających się w  ich własnych kra  
jach. Zebrany tą drogą materjał oraz 
dane statystyczne zapewnią M iędzyna­
rodowej Izbie H andlow ej możliwość 
podjęcia dalszych prac w poruszonej 
kwestji.

Przystępując do zorganizowania Ko  
mitetu koordynacyjnego, na terenie 
Polski, Polski Kom itet  N a ro d o w y  
zwrócił  się z prośbą o współpracę p o­
szczególnych Izb przem ysłowo - han­
dlow ych.

Miary metryczne 
w Turcji.

M iary metryczne w Turc ji  zostają 
wprowadzone z dniem 1 stycznia 1933  
roku. D la  ułatwienia, rząd turecki o- 
tw orzy ł  specjalne kursy, na których  u- 
rzędnicy państwowi, komunalni i 
przedstawiciele mstytucyj społecznych 
będą mogli obznajmie się 7. now ym  dla 
nich systemem miar i wag. Pozatem 
rząd planuje rozklejanie w całym k ra­
ju, w  •miastach 1 po wsiach, plakatów, 
które wyjaśnią ludności w  sposób 
przystępny, na czem polega system 
metryczny.
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T E A T R  R O Z M A IT O Ś C I.
Przedstaw ienia zaw ieszone.

CO G R A JĄ  W  KINACH.
A P O L L O : „L eg jo n  u licy ".
A T L A N T I K  (dawniej „L e w ")  —  sala w 

r ekonstrukzji.
C H IM E R A : „S tra jk  żon“ , kom edja.
K O P E R N IK : „Pod n ieb n y rom ans".
M A R Y S IE Ń K A : „Pod n ieb n y rom ans".
O A Z A : „N a d  pięknym  m odrym  D u na­

jem ".
P A Ł A C E : „Z b ie g " .
P A N : „G d y  kob" ta jest_ p iękn ą"

P A S A Ż : „G dzie  W schód jest W schodem ".
P R O M IE Ń : „G ra  fal“ .
S Ł O N C E : nieczynne.
Ś W IT : „Leg jon  u licy ".
S T Y L O W Y : „C ieb ie  ty lk o  k och ałem " o- 

raz ,K ró l K o n g a"

Dodatkowe wpisy młodzieży do szkół 
powszechnych we Lwowie na rok 1 9 3 2 . : t .  
W dniach 29, 30 i 3 1 ,b - m - odbędą się d o . 

datkow e w pisy do szkol pow szechnych we 
Lw ow ie dzieci, będących w w ieku szkolnym . 
D zieci należy zapisyw ać do w łaściw ej szkoły  

ob w od ow ej, stw ierdzając w iarogod nym  d o k u . 
m entem  fakt zam ieszkania dziecka w  o b w o ­
dzie danej szkoły.

„Jubilerzy".
W1 dniu w czorajszym  aresztow ano we 

L w ow ie M endla W inda, zam . w  K leparo- 
wie, ul. Z im oro w icza 2 i Szym ona Scham ę, 
zam . p rz y  ul. Bocznej Peltew nej 3. W y ­
m ienionych  p rzytrzym an o  w m om encie, edy 
usiłowali sprzedać na u licy niejakiem u M i­
chałow i D an iu low i, zam . p rzy ul. K o ch an o w ­
skiego 57, dwie obrączki m etalow e jak o  złote.

Groźny pożar.
D onoszą nam  z K rak o w ca  o groźnym  

pożarze, k ó ry  pociągnął az sobą dość w ielkie 
szkod y. M ianow icie około  godziny i .s z e j w 
nocy w ybu ch ł pożar w  śródm ieściu K ra k o w ­
ca. Pastwą pożaru padły zabudow ania g o ­

spodarcze N . H n atiu k a , A n n y  D elm anow icz 
i dom  m ieszkalny N . D ubaną. Poniew aż z a . 
budow ania gospodarcze przepełnione b v ły
zbożem  i sianem  —  nie byto m o w y o m oż­
ności lokalizacji ognia. D zięki interw encji
lednak ochotniczej straży  p ożarn ej, zdołano 
izo low ać teren ob jęty  płom ieniam i od s ą . 
siednich zabudow ań. Poniew aż w  K rakow cu  
przed k ilkom a la ty  szalał ży w io ło w y  pożar, 
k tó rego  pastwą padło w ów czas kilkadziesiąt 
dom ów  m ieszkańcy ogarnięci zostali p op ło­
chem . k tó ry  jednak został opanow any.

Morderstwo w Magiero wie.
W  M agierow ie dokonano m orderstw a 

na osobie 6 5- letniego gospodarza Jędrzeja 
W altera . O ko ło  godziny pierwszej w nocy 
d o m o w n icy  usłyszeli szczekanie psa. W alter 
sądząc, że w łam yw acze usiłują dostać się do 
jego m ieszkania, w yszedł na podw órze. W  
t- m m om encie oddano do niego k ilka s trza­
łów karab inow ych . C iężko  rannego W altera 
przew ieziono do szpitala w  Ż ółkw i, gdzie 
zm arł. Ja k o  podejrzanego o dokonanie po­
wyższej zbrodni aresztow ano Jan a  Bassa.

Nieszczęśliwy wypadek.
czasie przetaczania w agonów  z wę_ 

^lem na dw orcu  czerniow ieckim  uległ w y ­
padkow i B azyli H irn y , rob otn ik , zam ieszkały 
przy _ uk K ordeckiego  26. H irn y  doznał 
zm iażdżenia dwu palców  u lewej ręki.

Radjowa kradzież.
^  łaścjciel firm y  „W a r rad jo ?  (ul. Ja n o w ­

ska >7 ) zaw iadom i! policję, żc w nocy jacyś 
nieznani sp raw cy włam ali się do jego m aga­
z y n u ,  sk^d ukradli większe ilości sprzętu ra~
djow ego, wartości 4000 zł.

Skutki własnej nieostroż­
ności.

T\a  ̂ ułi*.> Str\ jskiej zd erzył się w czoraj 
s a m o c h ó d ,  prow adzony przez dr. Salom ona 
Tcnncnbaum a (u.. S try jska  20) z jadącym  na 
row erze Zbigniewem  K lim kow em  (ul. N a 
Błonie 54 -1 ■ K lim kó w  dozna! licznvch 

ko n tu zy i. P^dł on o fiarą  w łasnej lekko m yśl­
ności, pdyż, m im o iż w idział nadjeżdżający

Wystawa zabytków ormiańskich we Lwowie
w światowej prasie ormiańskiej.

O tw arta  obecnie we Lw o w ie  „ W y ­
stawa Z a b y tk ó w  O rm iańsk;ch “  w  Pol­
sce, od X I I  do X I X  w ieku44, jako pierw 
sza tego rodzaju historyczna w ystawa 
ormiańska w  Europie, odbiła się ży- 
wem echem w  światowej prasie ormiań 
skiej. D ow odem  tego liczne notatki i 
dłuższe artykuły , jakie W ystaw ie  tej 
poświęciły zarów no dzienniki jak i in­
ne czasopisma perjodyczne ormiańskie. 
Z  o trzym anych  dotychczas przez K o ­
mitet W y sta w y  pism ormiańskich w y ­
mienić należy: W  Paryżu —  „H a ra c z 4’ 
(.Naprzód) i „A b a k a “  (Przyszłość w 
Bukareszcie —  „ N o r  Arszaluja44 ( N o ­
w a Jutrzenka), w  Sofji —  „Bałkanian 
M am uł"  (Prasa Bałkańska), w  Kairo 
„ A r e w 44 (Słońce), w  Jerozolimie —  
— „S ion 44, w  Konstantynopolu  —  „ N o r  
L u r “  (N ow iny) , „Z a m a n a k 44 (Czas) i 
„ A r w e lk 44 (Wschód), w  Londynie —  
„Massis '4 (Arrat). Z  pośród tych pism 
na pierwsze miejsce w yb ija  się „A re -  
w e lk ’4 (Konstantynopol), dziennik po­
lityczny, ekonom iczny i literacki, k tó ­
ry  w  numerach z 12 ,  13  i i j  sierpnia br 
zamieścił dłuższy artykuł, poświęcony 
nietylko samej W ystawie, łecz także 
Katedrze Ormiańskiej we L w ow ie  oraz 
historji i współczesnemu życiu O r­
mian w  Polsce. A utorem  tego artyku ­
łu jest p. J .  Martajan, profesor języków  
i historji W schodu w Uniwersytecie w 
Sofji. Z arów n o  ten znakom ity  uczony, 
jak i w spółredaktor ph m a „A re w e lk 44 
w yb itn y  poeta ormiański, p. Torcos 
Azadian, z niezmierną życzliwością i 
gorącem zainteresowaniem śledzą n;e-

ty lko  wszelkie ob jaw y życia kultural­
nego O rm ian w  Polsce, lecz wogole 
żyw o  zajmują się polskim ruchem nau­
k o w ym , literackim i artystycznym , 
czemu niejednokrotnie już dali w yraz  
na lamach swego poczytnego dzienni­
ka. Z a  tę bezinteresowną propagandę 
Polski winniśm y tym  nieznanym szer­
szemu ogółowi a tak w yb itn ym  przed­
stawicielom współczesnej Arm enji,  
szczere uznanie i głęboką w dzięcz­
ność. O prócz w ym ienionych  czaso­
pism, zapowiedziały dłuższe artykuły , 
poświęcone „W ystaw ie  Z a b y tk ó w  O r ­
miańskich41 czołowe miesięczniki nau­
kow e i literackie ormiańskie, a rmano- 
w icie . „ A n a h 4’ w  Paryżu, redagowany 
i w yd aw an y  przez największego w spół­
czesnego poetę ormiańskiego p. Arsza- 
ga Czoban an, oraz „H antes A m sorja44 
w  Wiedniu i „P azm aw eb 44 w  Wenecji. 
T e  dwa ostatnie czasopisma wydaw ane 
są przez zasłużony dla nauki i litera­
tury Zakon O O. M echitarzystów, po­
siadających swe dom y w W iedniu i W e 
necji, a s łynnych jako ogniska nauki, 
w  szczególności badań f ilozoficznych i 
historycznych. D owodem  zainteresowa 
nia O O. M echitarzystów naszą W y sta ­
wą był fakt, iż na otwarcie jej delego­
wali swego przedstawiciela w  osobie 
znakomitego historyka, ks. dr. Nersose 
Akinian, k tó ry  przez trzy  tygodnie 
bawił we Lw ow ie , robiąc studja nad 
nieznanemi dotychczas, a dopiero dzię 
k i W ystawie odkrytem i dla nauki, rę­
kopisami ormiańskiemi, zachowanemi 
w  Polsce.

Nowe prądy w szkolnictwie 
handlowem.

Instytut praktycznych umiejętności kupieckich
w Krakowie

Z w oła n y  niedawno do Lond ynu  
M ięd zynarodow y Kongres Szkolnictw a 
H andlow ego przyjął zasadniczą tezę 
o konieczności ściślejszego kontaktu  
między praktyką  życiow ą a nauką za­
w odow ą w  handlu, potwierdzając tem- 
samem trafność założeń przeprowadzo 
nej u nas świeżo re form y polskiego 
szkolnictwa zawodowego.

Jedną z pierwszych prób zm oderni­
zowania nauki zawodowej młodzieży 
kupieckiej w prow adza obecnie K r a ­
ków , powołując do życia przy  pom ocy 
G m iny , Izby  H andlow ej oraz organi­
zacji gospodarczych „Instytut prak­
tycznych  umiejętności kupieckich4’ , 
k tó ry  rozpocznie działalność w  jesieni 
b. r.

Instytut zogniskować ma rozstrzelo 
ne dotąd usiłowania grupy  organizato­
rów  naukow ych  i p ra k ty k ó w  gospo­
darczych, k tó rz y  w  ostatnich latach

urządzili w  K rakow ie  szereg udanych 
imprez kursow ych  z dziedziny pom oc­
niczych nauk kupieckich.

W y k ła d y  i ćwiczenia Instytutu od ­
bywać się będą w  gmachu Szkoły  E k o ­
nom iczno-H andlow ej w  K rakow ie  i o- 
bejmą w programie jednorocznym  na­
ukę umiejętności sprzedawania w  obro 
cie sklepowym , dział umiejętności ak­
wizytora  i 'ku p ca  podróżującego, rekla­
mę oraz propagandę kupiecką, urzą­
dzanie w ystaw  sklepowych jakoteż o r ­
ganizację nowoczesnej biurowości han­
dlowej.

związku z uruchomieniem Insty 
tutu zamierzone jest przez K u ratorjum  
K rakow sk iego  O kręgu Szkolnego urzą­
dzenie w  listopadzie kursu dokształca­
jącego dla nauczycieli szkól handlo­
w ych, celem zaznajomienia czynników  
pedagogicznych z nowoczesnemi fo r­
mami obrotu kupieckiego.

6amochód, chcąc pokazać swą zręczność, 
prod u kow ał się um iejętnością jazdy na ro_ 
werze.

Tajemniczy wybuch.
W  m ieszkaniu d ozorcy G rzegorza S trz e- 

m dow a (ul. K asztelańska 9) w yb u ch ł w czo- 
raz tajem niczy granat. Strzem ilów  m an ip u . 
lowral coś ostrem  narzędziem  kolo  naboju, 
k tó ry  eksplodując, zranił go ciężko  w rece, 
piersi i nogi, zaś siedzącą obok żonę lekko 
kontuzjow ał.

Chciała wyjść za mąż
N iejak a  G old  Lu cja  (ul. Bartosza G ło ­

w ackiego 10) zaw iadom iła policję, że oszukał 
ją niejaki W ładysław  H irn y , gdyż pod pre­
tekstem  m ałżeństwa w yłudził od niej 700 
zł. i pierścionek.

KRAJOWA
S T A N I S Ł A W Ó W .  Napad. D o  m i e s z ka ­

nia I l ka  W a s y l c z u k a  w S z e p a r o w c a c h  w t a r g ­
nęło w  n o c y  d w ó c h  z a m a s k o w a n y c h  i u -  
z b r o j o n y c h  w r e w o l w e r y  b a n d y t ó w  i żądal i  
w y d a n i a  im p ieniędzy.  N a p a d n i ę t y  sSufwił 
o p ó r  z s iekierą  w  r ę k u ;  w ó w c z a s  jeden z 
n a p as t n i k ó w  strzel i ł  z r e w o l w e r u ,  na szczę­
ście chy bi a j ąc .  Oba j  s p r a w c y  zbiegi : .  Wł a dz e  
ws zcz e ł e  za nimi  energ i czne  dochodz eni a .

B O R Y S Ł A W . Pożar w kopaln i. U bie­
głej nocy o gouz. 2 1  z nieustalonej d otych ­

czas p rzy czy n y w ybu ch ł pożar na kopaln i 
na, :y „R o k e fe lle r"  w  B orysław iu , stanow ią­
cej własność firm y K riegcl i Ska. Pożar zn i­
szczył doszczętnie wieżę w iertn iczą, w yciąg 
tło k o w y i inne urządzenia techniczne. Sz ko ­
da bardzo znaczna sięga kilkudziesięciu ty .  
sięcy złotych .

B O R Y S Ł A W . Szyb naftowy „Ksjgżę
Józef", p ołożony na terenie, będącym  w ła­
snością gm iny m. B orysław ia, został ostatnio 
podw iercony do  głębokości 1272 ,5  m. i o trz y ­
m ał dość znaczna produkcję dzienną rop y w 
w ysokości 15.000 kg.

C Z O R T K Ó W . Nieszczęśliwy wypadek.
O negdaj we wsi R om anów ka w yd arzy ł się 
nieszczęśliwy wypadek w czasie m łócenia 

zboża. N ie jak i M ikołaj Scm irosum , pracu].ncv 
przy m otorow ej m łocarni, m anipulow ał przy 
niej tak nieostrożnie, że tryb y  zgn iotły  mu 
noB?’ O fiarę własnej nieostrożno ci odw ie­
ziono do szpitala, gdzie dokonano am putacji 
nogi.

C Z O R T K Ó W . (Włamanie do biur sta­
rostw a. N ieznani spraw cy włam ali się onegdaj 
do biur starostw a pow iatow ego w Borszczo- 

I wie, skąd, po rozbiciu kilku  szaf, nic zabie- 
I rając n:czs£o, zbiegli. Policja prow adzi do- 

ehodzepia w celu w yk rycia  spraw ców .
C Z O R T K O W . Starosta p ow iatow y w

C * c r t k ó v i  p. G ojińsk: pow róci! 7. urlopu
1 objął urzędowanie.

Też mistrz!

Na wielkim londyńskim targu jarzyn i owo­
ców w Covent Garden urządzają co roku 
tragarze mistrzostwa w przenoszeniu koszów. 
N a ostatnich zawodach zwycięsca Jim m y  
Saarsb u ry osiągnął rek ord o w y w yn ik , prze­
nosząc aa głowie 19 koszów. —  W yczyn ten 

przedstawiony jtest na naszej fotografji.

Alkoholikom małżeń­
stwo wzbronione.

G ubernator prowincji San Luis Po- 
tosi (Meksyk) w ydał dekret, na m ocy 
którego zawarcie małżeństwa m iędzy 
nałogow ym i alkoholikami jest w zbro­
nione. Kandydaci i kandydatki do sta­
nu małżeńskiego muszą przedstawić 
przed ślubem zaświadczenie Komisji le 
karskiej, stwierdzające, iż nie są obcią­
żeni grzechem nałogowego alkoholiz­
mu.

Pozatem w yznaczy ł  tenże guberna­
tor nagrodę pieniężną dla chem ików, 
k tórzy  w ynajdą  sposób zapobiegania 
fermentacji soku pewnego rodzaju aga 
w y  rozpowszechnionej w M eksyku ; sok 
ten po sfermentowaniu, znany i u ż y ­
w any w  M eksyku  pod nazwą „pul- 
que’4, działa jak w ódka a konsumeja 
tego napoju od b yw a się w  kraju w  
olbrzym ich ilościach, zwłaszcza wśród 
ludu. „P u lq ue“  działa tak samo jak al­
kohol p rz y g o to w yw an y  sposobem do­
m o w ym  jest napojem, którym  upijają 
się nietylko mężczyźni 1 kobiety, ale 
nawet i dzieci.

Strajk autobusów 
londyńskich.

Londyn. (P A T ) . N a  ogólną ilość 
16.000 konduktorów  autobusów w  
Londynie, 12 .000 wypow iedzia ło  się 
przeciw ko obniżeniu zarobków. Praw ­
dopodobny jest w yb uch  straiku.

Nowe zamachy bom­
bowe w Niemczech.
Berlin. (PAT). W  jednej ze wsi pod 

Olsztynem, niewyśledzeni sprawcy pod 
rzucili pod szereg dom ów  granaty rę­
czne, które jednak nie eksplodowały. 
N a  rynku w  Kołobrzegu doszło u- 
bieglej nocy do starć między narodo­
w ym  socjalistami a młodzieżą reichs- 
bennerowską. 5 reichsbannerowców zo 
stało rannych.

Pożar cystern z naftą.
OOttario. (P A T ). Z  powodu pożaru 

dwóch cystern 7. benzyną, które w y ­
ko. edy się, 16 w agonów  tow arow ych  
wppelnionych toswarem uległo zupeł­
nemu zniszczeniu. Straty oceniane są 
na 5 C . C 0 0  funtów .
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Stan Bibljoteki jagiellońskiej
w ubiegłym roku akademickim.

L’ b cgly rok  budżetow y wznowi! 
nadzieje uzyskania przez Bibljotekę J a ­
giellońska nowego gmachu, odpowiada 
jącego jej celom. Dnia 13  czerwca 19 3 1  
r. odbyło  się w  obecności mimstra W . 
R .  i O. P. śp. dra S ławom ira C ze rw iń ­
skiego poświęcenie kamienia węgielne­
go pod nową budowę, poczem w  lipcu 
rozpoczęła się praca około fundam en­
tów. W skutek  asygnossania zbyt szczu­
płych rat miesięcznych, roboty  postę­
powały bardzo w olno, aż wreszcie zo­
stały w strzym ane w  październiku ze 
w zględów  finansowych, a na wiosnę 
19 3 2  r. nie podjęte na nowo. Zostały  
tedy założone ty lko  fundam enty gm a­
chu, a dalsza budowa odłożona do 
lepszych czasów.

Natom iast ubiegły rok  przyniósł 
spełnienie długoletnich zabiegów kie­
row nictw a o odzyskanie sal partero­
w y c h  w  gmachu Collegium N o w o ­
dworskiego. U m o żliw i to w  przyszło­
ści przeniesienie do bardziej odpow ied­
niego pomieszczenia cennego zbioru rę 
kopisów, przechow yw anego prow izo­
rycznie od paru lat w zaadaptowanej 
na ten cel sieni przejazdowej.

O ile jednak są widoki, że w  pom ie­
szczeniu zbiorów  Bibljoteki nastąpi pe­
wna poprawa, choćby ty lko  na lat kil­
ka, to natomiast sprawa pomnażania 
zbioru druków  nowemi zakupami 
wzbudza największe zaniepokojenie. 
Spadek dochodów Bibljoteki w skutek 
zupełnego w strzym ania  zasiłków nad­
zw ycza jnych  oraz niewypłacania peł­
nych k w o t pre lim inow anych  w  budże­
cie zmusił Bibljotekę do ogrom nego 
zmniejszenia zakupna liczby dzieł ob ­
cych  o prawic jo  proc. (w 19 3 0 /3 1  r. 
nabyło 807 tom ów , w  1 9 3 1 - 3 2  ty lko  
439). Jeszcze groźniejszem i szkodliw- 
szem w  skutkach dla nauki jest. znacz­
ne obniżenie liczby obcych  czasopism 
naukow ych. Biblioteka Jagiellońska b y ­
ła zmuszona zredukow ać abonament 
z 296 czasopism n aukow ych  wT 19 3 1  
r. do  90 w  19 32  r. G ro z i  to niemal zu­
pełnie zerwaniem kontaktu  z produk- 
cią naukow ą .nnych  narodów.

A k c ja  przyjścia z pom ocą Bibliote­
ce Jagiellońskiej przez społeczeństwo, 
zamicjowana przez T o w a rz y s tw o  Przy 
jaciół Bibljoteki Jagiellońskiej, ro zw i­
nęła się przy  stałem i gorliwem popar­
ciu prasy p rz y  sam ym  końcu roku 
sprawozdawczego i większe jej w yn ik i 
przypadają na czas nieobjęty niniej- 
szem sprawozdaniem.

Z b io ry  Bibljoteki Jagiellońskiej 
przedstawiały się w  cyfrach według 
stanu z dnia 3 1  marca 19 3 2  r. następu­
jąco (w nawiasach podany przyrost w  
19 3 1 / 3 2  r.): druki 565.777 (9.255), in­
kunabuły 3 .0 18  (67), rękopisy 6.639 
(8), d yp lom y 450, ryciny 16  55 1  (3), 
m apy 3 .816  (2 17 ) ,  nuty 5.334 (402).

Prace nad udostępnieniem zbiorów  
posunęły się naprzód. U koń czon o  łą-

W sprawie zmiany 
godzin handlu.

Delegacja, w  skład której weszli 
przedstawiciele rady naczelnej Z w i i- 
zku  Rzem iosła  Polskiego. Z w iąz k u  
Rzem ieśln ików  Chrześcijan im. K il iń ­
skiego, Zw iąz k u  C ech ów  R zeźn icko- 
Wędliuiarskich, oraz Z w iąz k u  C ech ó w  
Fryzjerskich , przedłożyła w  dniu 22 
b. m. w  Ministerstwie Spraw  W e ­
w n ętrzn ych , oraz Ministerstwie Prze­
mysłu i H an d lu  jednobrzmiące me- 
m orja ły  w sprawie projektowanej no­
welizacji dekretu Prezydenta o go- 
d z n a c h  handlu. W  memorjale wy mie­
nione organizacje w ypow iad ają  się za 
utrzym aniem  dotychczasow ych  prze­
pisów o godzinach handlu i nieudzie­
laniem żadnym  kategorjom  sklepów 
i zakładów  zezwoleń na otwieranie 
ich w  niedziele i święta.

W  Ministerstwie Przem ysłu  i H an ­
dlu przyjął delegację wicemin. Dole- 
żal, w  Ministerstwie Spraw W e ­
w nętrzn ych  —  d yr .  Weissbrod

czenie katalogów alfabetycznych w  je­
den wspólny tak, że w  roku  bież jcym 
będzie można przystąpić do opracow a­
nia katalogu do użytku  publicznego.

Frekwencja w czytelniach nieznacz­
nie podniosła się, podobnie jak p o ż y­
czanie do domu. W  dużej mierze k o ­
rzystano ze zbiorów  Bibljoteki Jagie l­
lońskiej poza K ra k o w em  i zagranicą, 
dokąd wysiano prawie dwa razy tyle 
dziel, jak w  roku ubiegłym (w 19 3 1/3 2  
r. 1 10 6  dziel w obec 556 w  19 3 0 / 3 1  r.). 
W  o żyw io n ych  stosunkach pozostaje 
Bibljoteka z 33 zagranicznemi instytu­
cjami naukowem i i bibljotekami. Dużą 
pomoc w yśw iadcza uczonym  zamiejsco 
w y m  aparat fotograficzny, dla zdjęć 
negatyw nych, k tó rym  w yko n an o  1 1 5 9  
zdjęć starych d ru k ó w  i rękopisów w  
1 9 3 ° / 3 1 r - ty lko  470).

Bao-Dai, cesarz Annamu.
Paryżanin na egzotycznym tronie.

M iody cesarz A nnam u, Je go  M aje­
stat Bao-Dai, opuścił w- tych  dniach 
Francję, aby pow rócić  do stęsknionej 
swego wdadcy ojczyzny. Zasiądzie tam 
na tronie p rzod ków  i rządzić będzie 
według odw iecznych praw  A nnam i- 
tów, jako najwyższy kapłan, przybra­
ny w  ozdobne szaty składać będzie du­
chom nieba, ziemi i w ód krw aw e o fia­
ry  ze zwierząt.

Biedny cesarz Annam u!.. .
Dlaczego b iedny? Posłuchajcie: M a 

lat 18 . Od lat siedmiu jest jmz na t ro ­
nie, a raczej nie, ściśle mówiąc, jest w  
Paryżu  lub jego pobliskiej miejscowości 
Passy..

T a m  się kształcił i w y c h o w yw ał ,  
nasiąkał kulturą europejską. Uczęszczał 
do wyższej szkoły politycznej. Z  ama- 
torstwa interesował się elektrotechni-

Wszyscy zawodnicy polscy
przebyli pierwszy etap

R zym . (P A T ). W  dalszym ciągu 
p rz y b y ły  na tutejsze lotnisko dw a sa­
m oloty  włoskie i 3 niemieckie. O  godz. 
12 .3 0  jako pierwszy z lo tn ików  pol­
skich a 17 -ty  w  ogólnej kolejności, w y  
lądował kpt. Bajan. Bezpośrednio po- 
nim jako 17 - ty  p rzyb y ł kpt. Orliński. 
O  godz. 12 .54 jako 19 -ty  przyleciał 
Giedgow d. Wreszcie o godz. 13 .25  
przyleciał Karpiński, a o 13 .28  Ż w irko .

R zym . (P A T ) . Lotn icy  polscy B a­
jan, Orliński, Ż w irko , K arp iń .k i i 
G iedgow d przybyli na lotnisko Litto- 
rio w  d obrym  czasie przed godz. 14. 
M aszyny  są w  doskonałym stanie. Sa­
mopoczucie lo im k ó w  bardzo dobre, 
pom im o zmęczenia, upału i w iatrów . 
Lotn icy  polscy odbyli etap bez p u n k­
tó w  karnych. N a  lotnisku aeroplany 
polskie powitali : ambasadar Przeź-
dziecki, konsul gen. M azurkiewicz, 
oraz przedstawiciele pism polskich 1 
kolonji polskiej. Ju t ro  o godz. 6 rano 
nastąpi start lotników  do etapu R z y m -  
Paryż. W e włoskich kolach sportowo-

lotu W&rsiawa— Rzym.
lotniczych ż yw o  komentują brawurę 1 
wyszkolenie polskich lotn ików , uw aża­
jąc, że obecny lot okrężny jest ryw ali­
zacją P o laków  ,N ie m c ów  i W łochów . 
Piloci polscy, zdaniem techników w ło­
skich, umieją w y d o b y ć  maksimum 
sprawności sw ych  maszyn.

R zym . (P A T ). L otn ik  czechoslowac 
k : Mares, biorący udział w  raidzie 
awjonetek musiał lądować w  pobliżu 
C itta  della Padova z pow odu zepsucia 
motoru. Przy  lądowam u aparat skapo- 
tował. Pilot wyszedł bez szwanku, sa­
molot jednak jest tak uszkodzony, że 
nie będzie mógł wziąć udziału w  dal­
szym locie.

Berlin. (P A T ). Biuro W olffa  donosi 
z R z y m u :  D o godz. 16.42 w ylądow ało  
ogółem 27  lo tn ików . N a  powitanie lot 
n ików  przyby ł prezes aeroklubu w ło ­
skiego, szef gabinetu ministerstwa lo t­
nictwa, wiele w yższych  oficerów  lo t­
nictwa i t łum y publiczności. Lotn ik  
francuski Lebeau musiał lądować w  
miejscowości Ponte di Piave.

W  nkdzidę przeleciało przqz W arszawę 40 uczestników międzynarodowego raidu samo. 
lotów turystycznych dookoła Furopy. Samoloty polskie, prowadzone przez w y­
trawną ch pilotów, maja w tych zawodach poważne szanse na zajęcie czołowych miejsc. 
N a  fotografjach naszych widfcimy reprezen tantów Polski, pilotów Karpińskiego (lecą. 
cego na maszynie konstrukcji Polskich Zakładów Lotniczych) i Zwirkę (na apa­
racie „ R  W  D 6“ ), który w czasie postoju na !otni'ku mokotowskiem wita się ze swym

synkiem.

ką, konstrukcją radjoaparatów, n ow o- 
czesnem meblarstwem i sztuką. Pasjo­
nuje się do Beethovena i Bacha. Poza- 
tem... zawzięcie gra w tenisa, lubi w y ­
ścigi. Czego nie lubi zresztą m łody 
władca A n n am u ?  Jest m u drogie 
wszystko, co jest —  Paryżem . Z a k o ­
chany jest w  Paryżu , ale trudno, trze­
ba go było porzucić...

T u ż  przed odjazdem w y w a l  sję je­
szcze z rąk surow ych  opiekunów , 
wpadł raz jeszcze w  w ir  tego kochane­
go miasta, po raz ostatni u brany  w  cu- 
taw ay i cylinder... Z d ąży ł  jeszcze wpaść 
na chwilę na ro z gry w k i i na tern się 
skończyło.

Skończyło  się siedem pięknych lat 
młodzieńczych, zaczął rok  ósmy nie­
podobny do nich ani trochę, pierwszy 
rok fak tyczn ych  rządów  egzotycznego 
cesarza Bao-Dai.

Płynie teraz Bao-Dai na wspania­
łym yachcie do swej dalekiej o jczyzny.

Gdzie ona jest?
A n n am , liczący przeszło 5 miljo- 

nów ludności na obszarze 150.000 km. 
kw., wchodzi w  skład Indochin francu­
skich wraz z Kochinchinam i, T o n k i-  
nem, K am bodżą, Laosem i terytor jum  
K u ang-C zou -U an . Stolicą A n n am u  jest 
H ue (63.000 mieszkańców).

Obecnie w  Annam ie są czynione 
rozlegle przygotow ania  na przyjazd ce 
sarza. Z  tej okazji odbędą się przyjęcia 
i zabaw y ludowe, które potrw ają  kilka 
dni. W  nocy na brzegach rzeki Per­
fum , oświetlonych różnokolorow em i 
latarkami, zostaną urządzone tańce lu­
dowe i będą rozbrzm iew ały  pieśń1 anna 
mickie.

Cesarz Bao-Dai „wcielenie Syna 
N ieb a ’ 1 będzie teraz osobą świętą. Bę­
dzie zamieszk iwał zamek królew ski w  
H u e-H u e, położony pośród lasów so­
snowych i broniony przez cytadelę i 12  
fortów . Zam ek ten, urządzony z całym  
przepychem  wschodnim, posiada o gro­
mną salę tron ow ą o drew nianych  ścia­
nach, inkrustow anych  drogierm kam ie­
niami. W  sali tej odbyw ają  się uroczyste 
przyjęcia m andarynów . Prócz tego na 
zam ku są i inne liczne sale do przyjęć 
urzędow ych, oddzielonych jedna od 
drugiej podw órkam i, wylożonem i p ły ­
tami kamiennemi, oraz galerje o k o ­
lumnach z czerwonego m armuru. 
Z am ek królewski posiada nadto i oso­
bny pałac, do którego osobom niepo­
w ołanym  wstęp jest w zbroniony, bo 
stanowi on pryw atne apartamenty ro­
dziny królewskiej.

M iody  cesarz nosi się, jak slychac, 
z zamiarem w prowadzenia pew nych  
reform w  sw ym  kraju, a przedewszyst- 
kiem zniesienia pew nych, nadto już 
przestarzałych obyczajów , poniżają­
cych godność człowieka, jak padania 
twarzą na ziemię poddanych przed m o­
narchą. Zamierzone re fo rm y mają tak­
że za zadanie zwalczać propagandę k o ­
munistyczną, uprawianą w  Annam ie 
przez emisarjuszy m oskiewskich od sze 
regu lat.

Najdłuższy tunel na 
świecie.

W e wrześniu r. b. otw arta  zosta­
nie dla ruchu linja ko le jow a Florencja- 
Bolonja. Linja ta l iczy  83 km . dłueo- 
ści, a w  pewnem miejscu przecina ona 
A peniny  i przechodzi przez tunel, 
k tó ry  ciągnie się na przestrzeni iS  s 
km. Jest to zatem najdłuższy tu icl na 
świecie.

N a  linji powyższej znajduje się 
pozatem  30 tuneli mniejszych, 38 m o ­
stów  i w iad uktów . P rz y  budowie 
wielkiego tunelu pracow ało  3000 lu­
dzi, zużyto  981 tonn dynam itu za­
trudniano obsługę pom p parową ch o 
sile 6600 H P .
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Jak miljoner traci opinję w Ameryce.
Przyczyny wykreślenia z „Almanachu" gothajskiego yankesów.

I A m e ry k a  ma swoją arystokrację. 
I w  N o w y m  Jo r k u  oddaw na wydaje 
się „R e jestr  społeczny", m ający dwa 
wydania  —  zimowe i letnie —  oraz kil­
ka dod atków  w  ciągu roku.

O d czasu do czasu redakcja „ o c z y ­
szcza ‘ rejestr, wykreślając z niego „n ie­
godne" w  am erykańskiem  zrozumieniu 
nazwiska. P rzyczyn  dla wykluczenia 
jest dużo, a główna z nich —  strata 
majątku. Uwięzienie a nawet w y ro k  
karn y  nie zawsze pociąga za sobą w y ­
rzucenie z almanachu, natomiast redak 
torzy są nieubłagani względem tych, 
k tó rz y  się stali bohaterami jakiegobądź 
skandalu.

D o  „re jestru "  wniesiono 2 7 . 0 0 0  na­
zwisk, a wśród nich ty lko  4 0 0  ludzi 
mogą być zabczeni do miejscowej „a- 
rystokrac ji1’ t. j. są potom kam i pierw- 
s/ \  ch kolonistów A m eryki.

O byw atele Stanów Zjednoczonych  
dumni są nad w yraz , gdy mogą w y k a ­
zać, że są stuprocentowym i A m e ry k a ­
nami. Zaczęto więc stwarzać „ r o d o w o ­
d y "  i nie szkodzi to bynajmniej, jeżeli 
k tóryś z p rzod ków  byl w odzem  indyj­
skim. T y lk o  krew  m urzyńska w y k lu ­
cza nieszczęśnika z „ to w a rz y stw a " .  N a j 
szczęśliwszymi są ci, k tórych  p rzod ko­
wie byli żołnierzami lub urzędnikami 
w  pierwszej epoce kolonizacji.

K to  chce trafić do rejestru musi zło 
żyć szereg odpowiedzi na zadane sobie 
pytania, potwierdzone dokumentam i 
oraz przedstawić swoje drzewo genea­
logiczne (wyłącznie amerykańskie), je­
żeli takowe posiada.

Ja k  żyje tych 2 7 . 0 0 0  ludzi w y m ie­
nionych w amerykańskim „alm anachu 
goth ajsk im "?

Ż '  w ot codzienny m iljonerów od­
znacza się fantastyczną niemal, chwila­
mi jak gdyby nieprzytom ną rozrzutno­
ścią. Pieniądz w  w yd atkach  dom ow ych  
traci swą wartość rzeczywistą, fantazja 
w  jego w yrzucaniu  sięga często krań ­
có w  bezmyślności.

O to  dla przykładu pierwszy bal 
wchodzącej w  życie córki jednego z 
członków  złotego O lim pu N o w eg o  
Jo rk u .  *

Urządza  się go zw ykle nie w  domu, 
lecz w  salach jednego z p ierwszorzęd­

nych hoteli, jak hotel R itza. Zaproszo 
ny jest prawie cały świat arystokracji 
N o w eg o  Jorku ..  Zbiera się swoje koło

„rod zin n e" -  rodzina m iljonerów, a 
przekracza często liczbę 

8 0 0  zaproszonych.
liczba gości

Przepowiednie słynnego powieścio*
pisarza.

Maurice Dekobra o miłości za lat 100.
bra

Zn an y
udzielił

pow ieściopisarz M aurice D eco- 
niedawno w yw iadu dziennika­

rzom  paryskim , przed k tó rym i w yraził swe 
zap atryw an ia  na tem at w yglądu świata za 
lat ioc .

—  N ik t  nie jest w stanie przew idzieć, 
jak będzie w ygląd ał św iat cyw ilizo w an y za 
sto lat na polu socjalnem , po litycznem  i go- 
spodarczem . A le  nie m am  nic przeciw ko te­
mu, ażeby się przecież zastanow ić, jak to 
życie nasze na tej m ałe; naszej planecie w r. 
2.000 po C h rystusie  będzie wyglądało?

C z y  będzie życie nasze bezbarw ne może 
dlatego, że z powodu postępu w iedzy zginą 
nagle w szystkie niespodzianki, stanow iące 
niejako om astę bytu? C zy  podróżow anie i 
m iłość oraz ine zla, obarczające ludzkość, 
zanikną, bo nie będzie now ych  k ra jó w  do 
zbadania p rym ityw n y ch  ras. nie będzie 
przygód,, ani rom an tyk i życia? C zy  zaraź­
liw a choroba bolszewizm u nie zn iszczy 
w szystkich  k ra jó w  zachodnich i czy m ęż­
czyzna i kobieta, zajm ujący we dw oje  10 -  
pokojow c m ieszkanie, nie będą uważani ja­
ko  m onstrum  zaginionego św iata? C z y  lite­
rat znajdzie jeszcze tem at dla swego pióra, 
chociaż kobiety nie będą już niew olnicam i 
m ężczyzn, a m ężczyźni niew olnikam i sw ych 
serc, a serca w niew oli zm ysłów , czy zm ysjy 
w niew oli kosm etyków ?

N a te pytania m ożnaby dać dużo odpo­
w iedzi, z k tó rych  ani jedna nie byłaby bez­
względnie pewna, ży jem y bow iem  w czaso­
kresie tak rych łych  zm ian, że żadne z ludz­
k ich  przew id yw ań  nie m oże się ziścić. N ik t 
nie może pow iedzieć coś pewnego, cho­
ciażby to było  jaknajbardziej fantastyczne. 
Poniew aż jednak należy do n atu ry ludzkiej 
przepow iadanie przyszłości, p o zw olę  sobie i 
ja dać na w szystkie pow yższe pytan ia m oją 
odpow iedź:

—  A  w ięc: za ioo  lat będzie życic tak 
skom plikow ane i tak  bardzo przesiąkni ;tc 
wiedzą, że wszelki rom antyzm  znikn ie bez 
śladu.

N ie będziem y więcej podróżow ać w ta­
kiej form ie, jak  to dziś rozum iem y, m iano­
wicie w celu zm iany otoczenia. Ludzkość 
w praw dzie nie straci w  r. 2000 tęskn oty za 
zm ianą otoczenia znaidzie jednakże wiele in­
nych środków  lokom ocji, k tóre  z szaloną,

szybkością będą p o k o n yw ały  przestrzenie.
Jestem  dalej prześw iadczony, że w  r. 

2000 znikną znani m u ltim iljard erzy. O b y ­
watele X X I . w ieku  nie będą w p rost w ierzy li, 
że b y ły  czasy w  k tó rych  po jedyncze in d y­
widua m ogły posiadać dochody m iljardow e, 
podczas gdy obok nich istnieć m ogli bezro­
botni i niezdolni do  p racy, zm uszeni um ie­
rać z głodu.

Postępująca naprzód m echanizacja i nie­
rozw iązan y problem  h yp erprod ukcji oraz 
zbytu , skom p liku je się jeszcze bardziej, a 
poniew aż rozw ój m oraln y ludzkości nie pó|- 
dzi- w parze z postępem  w iedzy, powstanie 
kolosalna luka m ięzy techniczną doskona­
łością życia, a jeszcze p rym ityw n ą duszą n a­
w et cyw ilizow anego  człow ieka.

Przypuszczam , że postępy w iedzy z a . 
tru ią dusze ludzi, k tó rz y  upodobnią się do 
m ałych dzieci, baw iących się niebezpieczną 
bronią, a nie przypuszcza jących  naw et jak 
strasznem  będzie ona niebezpieczeństwem  dla 
nich i dla całego świata.

M m o w szystko  znajdzie się jeszcze za­
wsze tem at dla pow ieściopisarzy. (o ile ci 
będą w ted y istnieli), naw et i w tedy; gd yb y 
wiedza nałożyła m epokonalne trudności 
także i na istotę m iłości. N asi siostrzeńcy w 
r. 2000 w yśm ieją nas z powodu naszych 
skrom n ych  usiłowań i m ałych grzeszków ... 
P rzy  pom ocy prom ieni H ertza  w p raw ią 
m ężczyźni sw oje żony w ciąże. Prom ieniam i 
X . odzw iercied li p rzy sz ły  R o m eo  i Juljw. 
p raw d ziw y nastrój swej duszy. P rąd y  z ie m . 
ne odżyw ią ulatujące uczucia m iłosne zaś 
d ó tyk  m agnetyczny spotęguje bohaterskie 
czyn y m iłosne każdego C asan ow y czy D on 
Juana. Ja  widzę przed sobą ap okalip tyczn e 
w izje przyszłych  koch an ków  o zupełnie no­
w ych m ożliw ościach, a to  całusy na Jooo 
colt, m iedzy prom ieniującem i tw arzam i. T o  
jest m niejw ięcej obraz m iłości w r. 2000 po 
Chrystusie.

C z y  się ona będzie jeszcze opłacała? 
N ajw iększe pod kład y n atu ry ludzkiej prze­
obrażają się bardzo rzadko... Lecz najbardziej 
obstaje człow iek przy sw ych  zdolnościach 
stw arzania sobie iluzji. W obec tego wierzę, 
że i m iłość, m im o wszędzie na nią nałożo­
nych ciężarów  w ied zy nigdy się nie zm ieni.

K O C H A S Z  P O L S K I E  M O R Z E  —  
P O P I E R A J  F L O T Ę  P O L S K Ą !

Przed paru miesiącami w  jednej ze 
„świato-wych k ro n ik "  można było  c z y ­
tać opis takiego „piei wszego" balu, 
k tóry  był u rządzony w  salach hotelu 
R itza  na cześć córki prezesa północno­
amerykańskiej koleji p. Scotta.

Jeżeli w ierzyć  kronikarzow i, bal k o ­
sztował przeszło 2 0  tysięcy dolarów 
Stoły b y ły  nakryte na 7 0 C  osób (dyrek­
cja hotelu otrzym ała  za każdą po pięć 
dolarów, nie licząc szampana i likie­
rów , które dostarczyła pewna specjalna 
firma). Za  pracę nad upiększeniem sto­
łów  zapłacono firmie T ap p in  2 . 0 0 0  do­
larów. Za  wynajęcie lokalu (całe piętro 
w  hotelu Ritza) dyrekcja  hotelowa o- 
trzym ała 3 . 0 0 0  dolarów, H o n o rar ju m  
artystów  w ystępujących  na estradzie 
wyniosło  2 . 5 0 0  dolarów i t. d.

A  stroje panny, jej m atki i sióstr!!  
A  kolja bry lantow a, a gronostajowy 
płaszcz, a n o w y  automobil, opłata słu­
żby, podatek na rzecz zakładów dobro 
cz yn n ych ?! . . .  Z n o w u  tysiące i tysiące!.

Lecz jeden taki bal nie w ystarczy , 
aby utrzym ać się w  „ to n ie " ,  na w y so ­
kości... posiadanych m iljonów. Trzeba  
wciąż w yd aw ać luksusowe uczty, k ar­
mić wszelakie znakomitości od m odne­
go tenora do modnego kaznodzieji, 
trzeba mecenasować, tracić dziesiątki 
tysięcy dolarów  na utrzym anie pała­
ców, które najczęściej całemi miesiąca­
mi stoią pustką.

N iedaw no  jeden z takich męczenni­
ków stanął przed sądem już w  roli... 
bankruta.

B y l  to  bardzo bogaty ongi bankier 
nowojorski Fred Jackson, k tó ry  dzięki 
szeregowi kra ch ó w  gie łdow ych  zru j­
nował się i —  co gorsze —  zrujnow ał 
tysiące wierzących mu prostaczków.

Zosta! pociągnięty do odpowiedzial­
ności za „złośliwe nadużycie zaufania".

G d y  go zapytano, w  jaki sposób 
doszedł do takiego stanu, gdy jeszcze 
w  1 9 2 5  r. posiadał o lbrzym ią fortunę, 
Jackson rzucił na stół kupę rachunk->w 
—  od jubilerów, ze sklepu futer i k o n ­
fekcji damskiej i od różnych  innych 
dostawców, m ów iąc :

— O to są rachunki za jeden ty lko  
rok 1 9 3 0 . . .  O gólna ich suma 7 5 . 0 0 0  do 
larów.

A b y  w y trz y m a ć  taką „m a rk ę ’* nie 
wystarcza być miljonerem, lecz trzeba 
być arcy-miljonerem.

Freda Jacksona wykreślono ze zło­
tej listy „ to w a rz y stw a "  i nie by l on 
w yjątkiem .

Ogłoszenia urzędowe.
L I C Y T A C J E .

E . II F . 6895/31. Srron a zobow iązana f i r ­
ma protokołow ana M ałopolskie Z ak ład y  G a r ­
barskie i fa b ry k a  O buw ia ,,M azaga“  I. P is ty -  
nera S. A . we L w o w ie . E d y k t licy ta cy jn y  oraz 
■Wezwanie do zgłoszenia w ierzytelności. N a  
w niosek M asy konkursow ej iJanku W zajem , 
nego K red y tu  S . A . w  K rak o w ie  stron y eg­
zekw ującej działającej przez zarządcę, m asy 
ko n ku rso w ej adw . dr. Edm unda Fischera o d ­
będzie się dnia 28 września 1932  o godz. 10 
przedpoł. w  biurze N r . 1 1  na zasadzie już
zatw ierd zonych  w aru n kó w  licytacja  nastęDu. 
jących  realności: Ks. grunt, dzielnicy III  m ia­
sta L w o w a, w hl. 1 1 5 2 ,  realność dzieli się na 
1) teren ściśle fa b ry czn y  o obszarze 16 .330  m. 
k w . na k tó ry m  znajduje się 17  bu d yn ków , 
k tó re  razem  tw orzą zakład garbarski i fa b ry ­
k ę  obuw ia ; 2) teren o grod ow y o obszarze 
14 .797  m. kw ., w artość szacunkow a w raz z 
przyn ależ. 2 .224 ,8 13  z łotych , najniższa o fe r­
ta 1 ,112 .4 0 0 .5 0  zl. D o realności w h l. 1 1 5  2 
dz ieln icy III ks. gr. gm iny m iasta Lw o w a na­
leżą następujące przynależności budow lane oraz 
m aszyny w p rotokole  orzeczenia bliżej p o ­
dane, oszacowane na łączną kw otę 561.279  
z łotych . Poniżej najniższej o fe rty  sprzedaż 
nie nastąpi. 4 8 5 1-3

Sąd grodzki.
L w ó w , dnia 5 lipoa 1932 .

E- J S 3S/31 . E d y k t licy ta cy jn y . D nia 
*3 '''jt fP ru a  19 32 , godzina 1 1 ,  b iuro  N r . 6 
odbędzie się licytacja  nieruchom ości, sk ład a­
jącej ste z pbud. 92 i- pgrt. 905/2. 906/1, 
937, 909/3, 9 1 1 / 1 .  9 15/2 , 9 17 / 1 , 9 17/3 i 9 18 /1 
ks. gr. gm. Skopów . W artość szacunkow a 
1875 zl- 36 gt- N ajn iższa o ferta  1250  zl. 24 
gr. W adjum  187  zl. 54 gr. R zeczo w o  u p ra­
w n ion ych  w zyw a się, by najdalej na term i- 
nif  licyta cy jn y m  zgłosili swe praw a co do 
tej nieruchom ości a to pod rygorem  pom i­
nięcia ich w tern postępow aniu lic y ta cy j-  
n e m - 4865

„  , ■ , ,S ^  grodzki.
U ubiecko, dn ia 20 czerw ca 1932 .

E. 5622/31. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 
7 w rześnia 19 32  odbędzie się w tutejszym

Sądzie licytacja  realności 1/2 w h l. 837, pól 
w hl. 1422  i całego whh 1530  gm iny Jaw cze , 
sk ładających  się z dom u m ieszkalnego, sto­
d o ły , stajn i, karm nika, jednej parceli bu­
dow lanej, dw óch parcel ogrodu, jednej par­
celi roli, jednej parceli pastwiska i dw óch 
parcel łąk ', łącznej w artości szacunkow ej 
9243 z łotych , a najniższej o fe rty  6 16 1 zło­
tych . Poniżej o fe rty  najniższej sprzedaż nie 
nastąpi. 4880

Sąd grodzki.
R o h a ty n , dnia 18 czerw ca 1932 .

E . 4266/31. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 
7 października 1932  o godzinie 1 1  przedpo­
łudniem  odbędzie się w Sądzie grodzkim  w 
Śniatynie w biurze N r . 9 licytacja  realności 
objętej w hl. 288 gm iny Stecow a, w artości 
1055  zl. N ajn iższa o ferta w ynosi 507 zl. 
50 gr. 4881

Sąd grod zki. O ddział IV .
Śn iatyn , 9 sierpnia 19 32 .

E . 4962/31. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 
7 października 1932  o godzinie 10 .30  przed­
południem  odbędzie się w Sądzie grodzkim  
w Śniatynie w biurze N r . 9 licytacja  a) po­
ło w y  pb. 135  i pgr. 2 0 13 / 1  gm iny Stecow a, 
w artości 275 z ł.; b) p o łow y pb. 552 i pgr. 
20 13/2  tejże gm iny, w artości 17 3 5  zl. N a j­
niższa o ferta w ynosi ad a) 183  zl. 35 gr.. 
ad b) 1 1 3 6  zł. 67 gr. 4882

Sąd grodzki. O ddział IV .
Śn iatyn , 8 sierpnia 19 32 .

U P A D Ł O Ś C I .
S. 2/32. U chw ała. W  spraw ie ko n ku rso ­

wej W asyla i M ikołaja K om arów  z Dolim an 
w m yśl uchw ały Sądu A pelacyjnego  we L w o ­
wie z dnia 29 lipca 19 32 , II. R . 668 cx 32, 
uchyla się otw arcie konkursu  w skutek w nio­
sku w ierzycieli M aksa G oldenbcrga.

Sąd okręgow y. 4883
Brzeżany, 15 sierpnia 1932 .

S. 8/31. Spraw a k o n ku rsow a do m ajątku 
M ikołaja G ryszczu ka, gospodarza w Sn iaty- 
nie. U stan ow ionego zarządcę m asy D ra  J ó ­
zefa M aslera, ad w okata w Śniatynie zw alnia 
się z jego urzędu. Zarządcą ustanawia się 
D ra Jó z e fa  Skibę, adw okata w Sr.iatynie,

zastępcą D ra Jó z e fa  Hucznekera,, adw okata 
w K o ło m yi. 4884

Sąd o kręgo w y.
K o ło m yja , dnia 20 sierpnia 1932 .

S. 5/32. D odatkow a audjencja rozp o ­
znaw cza i do przygotow an ia  ugody p rzym u ­
sowej. Sp raw a konkursow a do maąatku 
Fischla K asw ana w K o ło m y i, ul. Jagiellońska 
1 1 7 .  D o rozpoznania zgłoszonych i do dnia 
audjencji zgłosić się m ających pretensyj w y ­
znacza się w tut. Sądz'e audjencję na dzień 
2 września 19 32 , godzina 10 , b iuro N r . 73.

Sąd o k ręg o w y . 4885
K o ło m yja , dnia 17  sierpnia 1932.

S 1 i S. 3/31/9 3. W  spraw ie k o n k u rso ­
wej do m ajątku  H erscha Fleischera, k u śn ie . 
rza w  Ż ó łk w i, tudzież Suchera Bera M endla 
w Ż ó łk w i w yznacza się dodatkow ą audjencję 
rozpoznaw czą na dzień 1 wrześlnia. 1932  
godz. 10  w  Sądzie tu tejszym , R u tow sk iego  
13  S. 16  do  któ re j w z yw a  się w ierzycieli, 
k ryd atariu szy  tudzież zarządicę, tych  ostat­
nich do osobistego staw iennictw a. 4872

Sąd okręgow y.
L w ó w , 3 czerw ca 19 32 .
S. 8/32/2. E d y k t ko n k u rso w y. O tw arcie 

konkursu  do m ajątku  firm y  k ra jo w y  Z akład  
dla Przem ysłu  fabrycznego R o llin d u stria  S. 
A . we L w o w ie  ul. F red ry  9. K om n arz k o n ­
ku rsow y A leksander C za yk o w sk ' sędzia Są­
du okręgow ego we L w ow ie. Z arządca m asy- 
adw. dr. Jó z e f W acbm an L w ó w , T rzeciego  
M aja 16 . Pierwsze zgrom adzenie w ierzycieli 
w p ow yż w ym ien ionym  Sadzie biuro N r. 
dnia 5 w rześnia 1932  o  godz. 10  przedpołud­
niem . C zasokres do  zgłoszenia w ierzyte ln o ­
ści do 3 1  sierpnia 19 32 . A ud jencja  ro z o o . 
znaw cza w tym że Sądzie dnia 14  września 
1932  o godz. 10  przedpołudniem - 4873 

Sąd okręgow y.
L w ó w , dnia 17  czerw ca 1932.

Sa 75/32/29. W! sprawie ugodow ej do 
m ajątku  dłużnika A d o lfa  Baum a we Lw ow ie, 
odroczono audjencję ugodową na dzień 12 
w rześnia 19 32  godzina 10  sala 17 . 4876

Sąd okręgow y.
lw ó w , 3 sierpnia 1932 .

Sa 68/32/64. W  sprawie postępow ania 
ugodowego Szym ona Lw o w a właściciela

sklepu żarów ek i sprzętów  radiotechnicznych 
prow adzonego pod godłem  R a d jo  —  L w ó w  
—  Św iatło  we L w ow ie —  zatw ierdza się u - 
godę zaw artą m iędzy dłużn ik iem  a jego 
w ierzycielam i na audj-.ncji ugodow ej w  dniu
26 lipca 19 32 . 4874

Sąd okręgow y.
L w ó w , 1 1  sierpnia 1932 .

Sa 4 3/32/3 1. W  spraw ie postępow ania 
ugodow ego do m ajątku  firm y  K atz  i Sk a  
p rzed -ęb iorstw o  handlu zegarkam i i biżu_ 
terją we L w o w ie  ul. R e jtan a  9, zatw ierdza 
się ugodę zaw artą m iędzy dłużnikiem  a jego 
w ierzycielam i na audjencji ugodow ej w  dniu
1 czerw ca 19 32 . 4875

Sąd okręgow y.
L w ó w , 25 czerw ca 19 32 .

Sa 69/31. Zastanaw ia się postępow anie 
ugodow e otw arte  do m ajatku  d łużników  
M osesa K am era i N echem ie K am er w  T a r ­
now ie. 487 7

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł I.
T arn ó w , dnia 12  grudnia 19 3 1 .

Sa I. 69/31/2. E d y k t u god ow y. O tw a r­
cie dostępow ania ugodow ego do m ajątku  
d łużników  solid arnych  Mosesa Kam m era i 
N echem ie K am m era w T arn o w ie  ul. L w o w ­
ska 19. K om isarz ugod ow y dr. Stanisław  
Freindl sędzia Sądu okręgow ego w  T a rn o ­
w ie. Z arządca ugod ow y P io tr M uniak w  
T arn o w ie . A u d jencja do zaw arcia ugody w  
w ym ien ion ym  Sądzie b iuro  N r . 94 dnia 23 
w rześnia 19 3 1 o godz. 9 przedpołudniem . 
C zasokres do zgłoszenia w ierzytelności do 15 
w rześnia 19 3 1 .  4878

Sąd okręgow y, W yd ział 1 . ^ ^
T a rn ó w , dnia 8 września 19 3 1 .

Sa 94/32. E d yk t ugod ow y. O tw arcie  p o . 
stępowania ugodowego do m ajątku  Jó z e fa  i 
W eroniki G o o lk ów  w G n o jn icy . K om isarz 
ugodow y dr. Tadeusz Sm oleck i sędzia Sądu 
okręgow ego w T arn o w ie . Z arządca ugodow y 
Stanisław  N o w ack i w G n o jn icy . A ud jencja 
do zaw arcia ugody w  w ym ien ionym  SądzJe 
b iuro N r . 94 dn ia 1 w rześnia 1932  o godz. 9 
przedpoł. C zasokres do  zgłoszenia w ierzy­
telności do 27 sierpnia 19 32 . 4879

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł I.
T a rn ó w , dnia 23 lipca 19 32 .
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List z bobromiia.
O boz letni P. W . i W . F. —  N abożeństw o 
za duszę ś. p. P rezyd en tow ej M ościckiej. —  
U roczystość  50-lecia <reformy zakonu O . O .

B azyljan ów . ■

(Korespondencja własna , Gazet v Lwowskiej)
Przed k ilk u  dniami odbyło  się zam knię­

cie obozu  letniego P. W . i W1. F. w  S ta rz a . 
w ie, obejm ującego około  300 uczestników  z 
całe j Polski. Po uroczystej m szy polow ej 
nastąpiło  rozdanie nagród przez dow ódcę 
obozu  m ajora Ż aka w  obecności pp. puł­
k o w n ik ó w  Jan o w sk iego  i M oraw skiego  z 
Przem yśla, k u ra to ra  okręgu  szkolnego we 
L w ow ie, zastępcy S tarosty  p . K azim ierza 
Jacew icza z  D o łn o m ila , kom endanta P. W . 
i W . F  z D obrom ila  k p t. St. M ahlera_Pa- 
w ulskicgo, rad cy  N ad leśn ictw a Szeren kow - 
skiego ze S tarzaw y  i innych gości. Po ro z ­
daniu  nagród nastąpiła defilada oddziałów  P. 
W . i W . F. p rz y  w tórze o rk iestry  j  p. s. p. 
z  Przem yśla. 1 '

* * *
N agła  śm ierć śp. Prezyden tow ej M ościc­

k ie j w y w a rła  w  pow iecie naszym  p rzygnębia­
jące wrażenie. Staran iem  Z w iązk u  P racy  
O byw atelsk ie j k o b iet odbędzie się we w to ­
rek  dnia 23 bm . w  tut. kościele p arafja ln ym  
Msza żałobna za spokój duszy śp. P rezyden ­
tow ej.

W  niedzielę dnia 2 1  bm . odbędzie się 
na tut. stadjonie P. W  i W . F . uroczysta 
'M sza połow a dla w o jska.

! i  * W f
D nia 19  bm . odbyła się w  tut. K laszto ­

rze O . O . B azyljan ów  w  łączności z d o ­
ro czn ym  odpustem  —  u roczystość 50-cio- 
lecia re fo rm y zakonu  O . O . B azyljan ów  
przez zakon  O . O . Jezu itó w . U roczystość tę 
uśw ietnili swą obecnością G en eral Zakonu  
O . O . B azyljan ów  ks. T k aczu k  —  ks. B i­
skup  K o cyło w sk i z  Przem yśla —  pro w in cja ł 
Z ako n u  O. O . Je z u itó w  ks. K o n o p k a , rek ­
to r O . O. Jęzu itó w  z C h y ro w a, pp. starosta 
H en ryk  Kassala, naczelnik sądu radca R y -  
czak, sędzia So roko w sk i, m ecenas d>r. A n to ­
niew icz i inni zaproszeni goście. Sp odziew a­
n y  przy jazd  p. W ojew ody Lw ow skiego, 
oraz N uncjusza Papieskiego nie nastąpił je­
dyn ie  z pow odu przeszkody urzędow ej, 
w zględnie ch orob y. Po uroczystej M szy ks. 
P rzeor k lasztoru  ugościł w szystk im  obiadem .

Or....

Z  wydawnictw periodycznych.
„Polonia —  Italia". U k aza ł się N r . '5/6  

organu ' Izb y  H an a lo w e j Po lsko-Ita lsk ie j 
,,Po Ion ia-ItaIia“ . N a  treść tego num eru sk ła­
dają się a rty k u ły  następujące: B en ito  M usso- 
lin i: F a sz yzm ., dr. A . M enotti C o rv i: H a n ­
del zagran iczny m iędzy Polską a  Ita lją  w  r. 
19 3 1  i p ierw szych  4 m iesiącach 1932  r .; 
E k sp o rt z Ita lji w  r. 1 9 3 1 ;  Cesare V en n u -

te lli: Przem ysł siarczan y w  Ita lji; Bari, jako 
ośrodek p ropagandy handlu m iędzy Ita lją  a 
B liskim  W schodem . O prócz tego num er za­
w iera : K ro n ik ę  gospodarczą polską oraz
italską.

„Świa-t". T y g o d n ik . O statn i num er 
(34 -ty) ,.Świata) p rzy n o si: nastro jow ą kores­
pondencję z P aryża  p. Leona C h rzan o w ­
skiego, opis uroczystości Jasnogórsk ich  z im . 
ponującem i ilustracjam i, w rażenia red. St. 
K rzyw oszew sk iego  z p laży Jastrzęb ie j G ó ry , 
zebrane przez ś. p. Bronisław a Piłsudskiego 
przysłow ia japońskie, poprzedzone k ró tk ą  
w zm ianką o tym  uczon ym , wesołe now elki 
„U rlo p  pana H eljo d o ra" —  Feliksa D angla 
i „Sw oboda*1 B ou tet‘a, opis jezior trockich  
przez J .  M igow ą, oraz wiele doborow ego 
m ateriału  ilustracy jnego  i recenzyjnego.

Co usłyszymy przez
radjo?3 P f f

(Audycje własne Rozgłośni Lwowskiej 

oznaczone druk:em póltłuitym.)
Środa, 24 sierpnia.

L W Ó W  (38 1) G odz. 1 1 .5 8 :  R etran sm i­
sja sygnału  czasu z O bserw atorjum  A stro ­
nom icznego w W arszaw ie, hejnału  z W ieży 
M arjackie j w  K rakow ie. Odczytanie pro­
gramu na dzień bieżący. — 12 .10 :  T ran s, z 
W arszawy. C od zien ny Przegląd Prasy P o l­
skiej. —  12 .2 0 : Koncert z płyt gramofono­
wych. Płyty z firm y Kaim i Syn we L w o ­
wie, ul. K o p ern ik a  1 1 .  —  12 .4 : T ran s, z 
W arszaw y. U rz . kom . Państw . Inst. M eteor. 
i i .4 5 .  D. c. Koncertu z płyt gram ofono­
wych — [ 3-2 5 —  15 .0 0 : Przerw a. —  15  00: 
T ran s, z W arszaw y K o m u n ik at gospodar­
czy. —  15 .10 : M uzyka z płyt gramofono­
wych. —  15-2 5 : Lw ow ski komunikat har. 
cerski. —  1 5 .3 5 : T ran ą, z W arszaw y
C h w ilk a  m orska i ko lon jalna. —  15 .4 ° :  
T rans, z W arszaw y. Feljeton dla dzieci „O  
sokołach i sokolątkach**, w ygł. p. A . B o ­
gusławski. —  15  53: T ran s. z W arszaw y.
Pogaw ędka dla dzieci starszych  pióra Hien- 
ry k a  W ard zały  „Z a  pan brat z p rz y ro d ą " 
(W ęd rów ki narodów ). —  16 .0 5 : M uzyka z 
płyt gramofonowych. —  17 .0 0 : T ran s, z
W arszaw y. K o n cert ^popołudniowy w w y k . 
ork . P. R .  pod diyr. Jó z e fa  O zim ińskiego .—  
18 .00 : T ran s z W arszaw y O dczyt. —
18 .20 : T ran s, z C iechocinka. M uzyka lekka 
1 taneczna. „E u ro p y " . O rkiestra K arasiń ­
skiego i K ataszka. —  19 .15 : Rozmaitości. —  
19 .3 0 : Odczytanie programu na dzień na­
stępny. —  1 9-3S : T ran s, z  W arszaw y. P ra ­
sowy D ziennik R a d jo w y . —  t9-45: Poga­
danka literacka p. Idy W.ieniewskiej. — 
20.00 Słuchowisko Jerzego  T e p y  jA lo h e  
dziewczyna z w ysp y". Trans na wszystkie 
stacje P. R . —  20 .35 : T ran s, z W arszaw y. 
K w adran s literack i. „R o zm o w a z papuga" 
Stanisław a W asylew skiego. —  20.50: T rans.

z W arszaw y. K o n cert solistów  w  w y k . Z b i­
gniew a D ym m eka (fortep.) i Jó z e fa  M uzika 
(skrzypce). —  2 1 . 5Ó: T rans. z W arszaw y. 
D od. do Pras. D ziennika R ad jow ego . —  
2 1 .5 5 :  T ran s, z W arszaw y. K o m u n ik aty . —  
22.00: T rans, z W arszaw y. M uzyk a  tanecz­
na. —  22 .20 : Recital śpiewaczy Karola
Barc-Borodina (tenor), akomp. p. Tadeusz 
Seredyński, —  22.40: T ran s. z W arszaw y. 
W iadom ości sportow e. —  22.50 do  23.30 : 
T ran s z W arszaw y. M u zyk a  taneczna.

Notowania giełdowe.
G IE Ł D A  P IE N IĘ Ż N A .

Lw ów , 22 sierpnia.
Zastó j w transakcjach, usposobienie bez 

ochoty.
D o lar w obrotach p ryw atn ych  zł. 8.90.

G IE Ł D A  ZB O ŻO W iA .

Lw ów , 22 sierpnia.
N a  giełdzie o b ro ty  praw ie we w szyst­

k ich  arty k u łach  o raz  egzekutyw ne kuplno 
pszenicy.

Zainteresow anie dla dobrej pszenicy.
T end encja  d la  pszenicy lekko  z w y ż k o ­

w a, pozatem  niejednolita, usposobienie o ż y ­
wione.

C en y  giełdow e lo co  Po d w o ło czyska :
Pszenica k r . d w o r. now a od 2 5 .—  do 

25 .50 ; ż y to  m ałop. jednol. now e od 14 .—  
do 1,4.50; ży to  zblor. now e od 13 .50  do 
23 .75 ; jęczm ień m alop. przem iał, n o w y od 
12 .5 0  do  13 .2 5 ;  o tręb y żytn ie od 6.75 do 
7.— ; o tręb y pszenne od 8.—  do 8.25.

Geny rynkow e:
Pszenica zbiór, now a od 2 3 .—  do 23.50 ; 

owies z b io ro w y n o w y od 12 .7 5  do  13 .5 0 ; 
hreczka przem iałow a od 1 3 .—  do 13 .50 .

C en y  ryn ko w e  loco L w ó w :
Pszenica kr. d w o r. now a od 27 .—  do 

27 .50 ; pszenica zbiór od 25 .—  do 25.50 ; 
ży to  m ałop. jednol. now e od 16 .—  do 16 .5 0 ; 
ży to  zbiór now e od 15 .5 0  do  15 .7 5 ; jęcz . 
mień m alop. przem iał, n o w y od 14 .75 do 
15 .5 0 ; owies zb io ro w y n o w y od 15 .—  do 
15 .7 5 ;  o tręb y  żytn ie od 7 .— 1 do 7 .50 ; otręby 
pszenne od 9.75 do 10 .25.

Inne k u rsy  niezm ienione.

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

Warszawa, 23 sierpnia.
D E W IZ Y : Belgja 12 4 ; H oland ja

359 ,35 ; L on d yn  30,90— 30,85 ; N o w y  Jo rk  
8,92; P aryż 34,99; Szw ajcarja  173 .4 0 ; B e r­
lin 2 12 ,30 .

C Z E K I :  Bank Po lk i 74,50— 75,00.
P A P IE R Y  W A R T O Ś C IO W iE : 3 proc.

poż. budow lana 35,90— 3 ,1 5 ;  4 proc. noż.
in w estycy jn a  9 7 ,so ; 4 proc. poż. inw estyc.

ser. 10 4 ,50 ; 5 proc. poż. konw ersyjn a 37 ,— ; 
6 proc. poż. do larow a 55,50; 4 proc. poż.
do larow a 48,50; 7 proc. poż. stabilizac-ńnr.
53.75 ; 10 proc. poż. ko lejow a 1 0 1 ,— .

Targi Wiedeńskie
4 — 10 września 19 3 2  (Rotunda do 

1 1  września).
I m p r e z y  s p e c j a l n e :

„600 I A T  W IE D E Ń S K IC H  W Y ­
R O B Ó W  D Z I A N Y C H * ’.

W ystaw a m ebli —  W ystaw a rek lam y —
,,N ow oczesne p rzy rzą d y  gazow e" —  „E le k ­
tryczn ość w  gospodarstwie do m o w em " —  
W iedeńska m oda w y ro b ó w  dzianych —  Sa­
lon fu ter —  Z w ierzęta  fu terkow e i w y p ra ­

wa skór.
M IĘ D Z Y N A R O D O W A  W Y S T A W A  

R A D JO W A  i P R Ą D U  S Ł A B E G O .
W ystaw a sportów  z im ow ych  ze specjalnym  
p okazem  „R o ś lin y  i zw ierzęta podczas z i­
m y " —  W ystaw a budow lana o raz  budow y 
d rć „  —  „B u d u jący  się d o m " —  W ystaw a 
mebli żelaznych i opatentow anych  —  
„T ech n iczn e  now ości i w y n a la z k i" —  W y ­
staw a Z. S. R . R . —  Specjalna w ystaw a 
bułgarska —  W ystaw a a rty k u łó w  sp o żyw ­
czych i delikatesów . —  W ystaw a w zorów  

gospodarstw a rolnego  i leśnego.

W iza w jazdow a zbędna. L egitym acja  T a r ­
gów  W iedeńskich i paszport zagran iczny 
upow ażniają do przekroczen ia granicy au­
striack ie j. C zechosłow acka w iza tran sytow a 
zbędna. Znaczne zn iżki na kolejach  po l­
skich, n iem ieckich, czechosłow ackich i au- 
s trjack ich  oraz na lin jach lo tn iczych . —  
Wszelkie informacje oraz legitymacje T a r­

gów (po zł. 8.— ) przez 
W IE N E R  M ESSE —  A . G . W IE N  V II. 

jak  rów nież podczas jesiennych T a rg ó w  
Lipskich  w  B urze In fo rm acji w  L ipsku . 
Paw ilon  A u strjack i (O esterr Messehaus) 

oraz u h o n o row ych  przedstaw icieli: 
w e  L w o w i e :  A u strjack i K onsulat, ul.

O ssolińskich 4, —  R adca kom erc. O skar 
Fabian, ul. L egjonów  5, —  Polskie B iu ro  
P o d ró ży  „O rb is " , Sp. z o . o., ul. G ró ­
decka 83, —1 Polskie B iu ro  P o d ró ży  
„O rb is " , Sp. z o. o., ul. Szpitalna 1 ,  —  
Polskie B iuro  P o d róży „O rb is " , Sp. z 
o. o ., Plac M arjacki 8, —  W agons-Lits, 
C ook  S. A ., Plac H alick i 15 .

ZGUBIONE DOKUMENTY,
U N I E W A Ż N IA  SIĘ zgubione św iadectw o 

dojrzałości M arji M ajew skie j, w ydane w 
roku  19 2 7  przez Sem inarjum  n au czycie l, 
skie im . Szew czenki we L w ow ie. 4852-3

P R E D E R I C  B O U T E T .

e r w a n 1 e.
N O W E L A .

(Przekład z francuskiego.) 
(Dokończenie.)

P rz y  tych słowach Beauzier p o m y ­
ślał sobie z ironją: „O n a  się nie oswoi, 
a ty  unikniesz skandalu w vw ołanego  
gw ałtow nem  zerwaniem, a może na­
wet kuli rewolwerowej...  Zawsze b y ­
łeś przecież bardzo pra k tycz n y  i 
ostrożny.

—  'Wierz mi —  dodał po chwili z 
przekonaniem Leyallier —  że będzie to 
z mojej strony nawet wielkiem p o­
święceniem. Przedewszystkiem panicz­
nie boję się morskiej choroby, a w  do­
datku nie wiem czy nie zapadnę na 
zdrow iu w skutek tak raptownej zmia­
ny klimatu. N ie  potrzebuję też chyba 
dodawać, że Paryża będzie mi strasz­
nie brak... A le  nie wolno mi się w a ­
hać... K ró tk o  i zwięźle, mój drogi, li­
czę na ciebie i proszę cię, abyś naszym 
wspólnym  znajom ym  zaczął teraz roz­
powiadać, że mi powierzasz pewną 
ważn: misję za oceanem...

— Zgoda  —  odrzekł Beauzier — 
N ie sądzę jednak, że w  opowiadaniach 
moich posunę się dc* tego stopnia, by  
ludzie myśleli, że nasze interesy aż tak 
źle stoją, że ty  je musisz ratować.

Już  zaraz następnego dnia po tej 
rozmowie ze sw ym  przyjacielem i 
wspólnikiem, LeVal!ier oznajmił K ry - '  
stynie o czekającej go podróży. Spo­
dziewał sij, że wiadomość ta podziała 
na nią piorunująco, że w yw o ła  w y

sem nie stało się nic podobnego. K ry - ;  
styna wysłuchała go spokojnie, ze spu- 
szczonemi oczym a, a gdy skończył, 
spojrzała nań głęboko i powiedziała 
nieco drżącym  głosem :

—  T ru d n o , jedź, jeśli musisz.
„W ięc  aż tak  potrafi u k ryć  swoją 

boleść" —  pomyślał, słysząc te słowa, 
w zruszony Levallier. W raz z tern 
wzruszeniem powstały  w  nim jednak 
dwa inne sprzeczne uczucia: był zly
na K rystynę, że jej nadmierna miłość 
zmuszała go do podróży , napawającej 
go lękiem i wytrącającej go ze zwykłe j 
kolei życia, a jednocześnie szalał z ra­
dości na samą myśl, że znów  będzie 
w o lny  i że może w krótce  now a m i­
łość...

W szystkie te uczucia zbudziły się w  
nim na nowo w  chwili, gdy stanął na 
perome przed pociągiem, k tó ry  miał 
go zawieźć do Marsylji. K rystyn a , kto 
ra go odprowadziła, stała teraz przy  
nim i rozpłakawszy się wręczyła  m u 
list w  zamkniętej kopercie.

—  Adrjanie, —  powiedziała c'cho 
—  przysięgnij mi, że otw orzysz  ten 
list dopiero w tedy, gdy*Już będziesz na 
okręcie.

—  Przysięgam ci, najdroższa —  od ­
powiedział z mocą, a w duchu dodał:

C o  za dzika rom antyka! Z  pewnością
buch rozpaczy, Izy i lament. T y m c z a -  !.<*da litanja przestróg i w s k a z ó w e k

bym szanował zdrowie, jakieś w yz n a ­
nia miłosne i w y le w y  rozpaczy ...*’

Ucałow ał K rystyn ę  po raz ostatni, 
wskoczył do wagonu i w ychyla jąc  się 
przez okno, skinął ku niej ręką na p o ­
żegnanie. G d y  pociąg ruszył, rzucił się 
na ławkę i starając się przezw yciężyć 
p rz yk ry  lęk przed podróżą, usiłował 
myśleć ty lko  o szczęściu i radości swe­
go wyzwolenia . Zapalił papierosa i 
o tw orzy ł  jakąś gazetę.

O liście K ry s ty n y  przypom niał so­
bie dopiero wówczas, gdy był już w 
sm  O jej kabinie, a okręt właśnie w y p ły ­
wał z portu. „G d zież  on się podział? 
C z y ż b y m  go zgub'ł? .. .“  —  przem knęło 
mu przez głowę.

Miał go w  kieszeni. Zaczął czytać :
„D ro g i  Adrjanie. Piszę, żeby się po ■ 

żegnać z tobą. N ie  pożegnać się na 
czas jakiś, jak ty zapewne sądzisz, lecz 
na zawsze. Będę zupełnie szczera, za 
chwilę zrozumiesz to, com powiedziała: 
nie kocham  cię już więcej. Kochałam  
cię kiedyś bardzo, ale dziś już cię me 
kocham. K o k  blisko trwało wygasanie 
mojej miłości dla ciebie, a dziś już nie­
ma jej wcale. U k ry w a ła m  to przed to­
bą. W stydziłam  się okropnie, że ciebie 
już więcej nie kocham , ciebie, k tó ry  
darzyłeś mnie zawsze tak wielkiem i 
głębokiem uczuciem. Bałam się twoiej 
rozpaczy w razie, gd ybym  wspomniała 
o zerwaniu. N ie chciałam mieć na su- 
m eniu czegoś strasznego. Z  coraz 
większym  trudem, z coraz większy 
męką odgryw ałam  komedję miłości, 
gdyśm y się spotyka1:... J a k  długo jesz­
cze m ogłabym  żyć w  ten sposób —  n;e 
potrafię powiedzieć. N a g ły  w yjazd, do 
którego zostałeś zmuszony, w ydał mi 
się więc prawcfeiwem zrządzeniem

Opatrzności. W yjeżdżasz, aby zacząć 
nowe życie, życie pełne wrażeń, pracy
i ruchu... W krótce  zapomnisz o mnie; 
rana, k tóra  w  tej chwili otwiera się w 
twojem  sercu, zabliźni się daleko szyb­
ciej, niż gdybyś o mojem postanowie­
niu zerwania z tobą dowiedział się tu­
taj. N ie  pisuj do mnie. J a  bowiem rów  
nież opuszczam Paryż. Przeżyliśm y du 
żo chwił rozkosznych, po k tórych  nie­
stety nastąpiły, przynajm niej dla mnie, 
długie okresy strasznej nudy i pustki. 
T o  wszystko skończyło się już. Zaraz 
w yjd ę  7. domu, żeby cię odprowadzić 
na kolej. R ozpłaczę się z pewnością w 
chwili pożegnania z tobą, tak samo 
jakem wzruszyła  się do łez, gdyś mi 
pow iedzia ł o zamierzonej podróży.., A l t  
to nie odjazd twój będzie przyczyną 
mojego smutku i mojej boleści. Jest on 
dla mnie (nie gniewaj się!) prawdzi- 
w em  wyzwoleniem . O płakiw ać będę 
jedynie miłość, k tóra  odeszła, której 
niema już więcej, opłakiw ać będę k o ­
niec pięknej p rz ygo d y  miłosnej, i boleć 
będę nad pustką, która teraz zapanuje 
w  mojem sercu. Żegnaj. —  K rystyn a" ,  

A d rjan ow i list w ysunął się z ręki, 
„Ślicznie, —  m ruknął, dotknięty  dc 

żyw ego — ślicznie! A  więc to ja mam 
ranę w  sercu! A  podróż m oja jest d l a  
n ; e j  w yzw olen iem ! G d y b y m  jej stc 
razy pow tarzał coś wręcz przeciwne­
go, me uw ierzyłaby  z pewnością! I p o­
myśleć ty lko, że sam sobie w y k o m b i­
nowałem tę podróż! Bądź tu delikat­
nym , bądź tu dobrym !...  A ch , czuję 
że za chwilę dostanę morskiej cho­
roby.
 __________ T łu m . Ir. S.
R ed ak to r odpow iedzialn y Dr. Marceli Szarota
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